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PROJEKT KOŚCIOŁA W STYLU ZAKOPIAŃSKIM. 
( T a b l . I i I I ) . 

Wśród projektów nadesłanych, na konkurs na kościół 
S-tej Elżbiety we L w o w i e x), prócz wyróżnionych nagrodami, 
zwróciła głównie na siebie uwagę praca opatrzona godłem 
„ f niespodziany", śmiałym pomysłem zastosowania do kamie-

sobionych dla rozwoju swojskiego stylu, że raz podjęta spra­
w a nie ty lko nie upada, ale owszem, rozwija się pomyślnie; 
że piękno, odczuwane i wytworzone przez lud , który mocą 
tradycy i przechował nieska łanem w budynkach i sprzętach 

W i d o k boczny . 

nia w budynku monumentalnym motywów zakopiańskich. 
Był to pomysł tern śmielszy, że, jak dotychczas, nie wiele ma­
m y udatnych prac architektonicznych, opartych na motywach 
ludowych. Były to przytem przeważnie b u d y n k i utyl itarne, 
zazwyczaj drewniane, a stąd, aż do wzniosłej wie lk i ch w y ­
miarów świątyni, krok daleki. Nie zraził się jednak tern mło­
dy pracownik, bo, jak w objaśnieniu nam przesłanem twierdzi : 
„i tego, co dotychczas na tem polu zdziałano, dość jest w z u ­
pełności, aby przekonać najbardziej nawet sceptycznie uspo-

') P o r . Przeg-1. T e c h n . K» 19 r. 1902, str . 227, Nk 14 r . z. s t r . 
212, M 21 r . z , s t i 305 i Na 25 r . z., s t r . 367. 

swoich to, co otrzymał w spuściznie po praojcach, przelać moż­
na w potężniejsze, więcej wyraźne i skrystalizowane formy... 
że mrzonka staje się jawą..." 

Autorem rzeczonego projektu, który z tak im zapałem 
i z taką wiarą gorącą w dobro sprawy przemawia, jest arch. 
p. J A R O S Ł A W W O J C I E C H O W S K I , syn chlubnie od lat wie lu zna­
nego architekta warszawskiego p. K O N S T A N T E G O W O J C I E ­
C H O W S K I E G O , pracownika zasłużonego w dziejach rozwoju b u ­
downictwa krajowego. 

Reprodukcyę projektu, o którym t u mowa, podajemy 
na tabl . I i I I . Zasługuje projekt ten na uwagę nie ty lko 
jako pierwsza większa praca, w której zastosowano użycie 
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motywów zakopiańskich w budynku monumentalnym, lecz 
i jako piękne wogóle dzieło architektoniczne, zapowiadające 
w twórcy swoim wybitnego w przyszłości pracownika na n i ­
wie budownictwa. 

Zgodnie z warunkami programu konkursu, kościół za­
projektowany jest na 2200 osób (w tem 500 miejsc siedzą­
cych). W układzie p lanu przedstawia typ dawnych romań­
skich bazyl ik , zatem jest o jednej wielkiej i wysokiej nawie 

w kształcie krzyża łacińskiego i dwóch bocznych, niższych, 
bez kapl ic , z jedną wieżą, dzwonnicą z boku. 

D o budowy projektowano użycie kamienia ciosowego; 
nieznaczna ilość l icowych kolorowych cegieł w tłach ma zna­
czenie wyłącznie ornamentacyjne. Sposób traktowania ar­
chitektury pokazany jest jasno na detalu drugiej kondygna-
c y i wieżowej (rys. 1 tabl . II). . P. T. 

WSPÓŁCZESNA SILNICA P A R O W A STAŁA. 
Napisał Józe f K o j u s a , inżynier . 

• 

Mająca dziś tak obszerne w rozmaitych gałęziach prze- I dy przy silnicach dobrze zbudowanych do 97$ i przedstawia-
mysłu zastosowanie si lnica parowa doszła do tego możliwego 1 ją przytem wszelką łatwość w zbliżeniu do siebie cylindrów, 
stanu doskonałości, w j a k i m się obecnie znajduje, tylko drogą 
długoletnich ulepszeń i przekształceń, wywoływanych zmie­
niającymi się ustawicznie warunkami zapotrzebowań, do któ­
r y c h ona stale dostosowywać się musiała. 

Pominę t u opis rozwoju, j a k i ta si lnica od chwi l i jej w y ­
nalezienia przeszła aż po dzień dzisiejszy, ze względu, iż to 
szczegółowo przedstawiłem w artykule podanym w AsAs 50 
i 52 Przeglądu Technicznego z 1901 r., postaram się natomiast 
podać w formie możliwie treściwej i zrozumiałej te wszystkie 
podstawy zasadniczej budowy, bez których zbudowanie dziś 
si lnicy w zupełności odpowiadającej wymaganym od niej w a -

Aa 

R y s . 1. 

runkom, okazuje się prawie niemożliwe. Powiadam niemoż­
l iwe z tego powodu, iż nie wystarcza zbudować silnicę paro­
wą po to, ażeby obracając się wykonywała żądaną od niej p ra ­
cę, lecz potrzeba, ażeby wytwarzanie tej pracy odbywało się: 
oszczędnie, przy możliwie małych kosztach, spokojnie i pewnie, 
t. j . bez przerw niepotrzebnych w działaniu, oraz bez znacz­
niejszego i szybkiego zużywania się organów si lnicy. 

S i ln i cy parowej stałej posiadamy obecnie dwie główne 
odmiany, a mianowicie: odmianę silnie stojących, t. j . tak ich , 
które pracują na wał główny w k ierunku pionowym, oraz od­
mianę silnie leżących, pracujących na tenże wał w k ierunku 
poziomym. T a k jedna jak i druga odmiana posiada swe róż­
ne zalety i wady, przywiązane stale do tej, lub owej gałęzi. 
T a k np. silnice budowane stojąco wymagają znacznie mniej 
miejsca na powierzchni podłogi w przeznaczonym dla n ich bu­
d y n k u , następnie pozwalają się łatwiej wyważać, i ch części 
stałe będące w zatknięciu z częściami ruchu zużywają się znacz­
nie wolniej od takichże części silnie leżących, posiadają współ­
czynnik wydajności mechanicznej wyższy, dochodzący niekie-

f 

P y s . 2. 

przez co osiąga się znaczne skrócenie i uproszczenie łączących 
je przewodów parowych. Fundamenty tych silnie są dużo 
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prostsze, a więc mniej kosztowne, nie oddają bez potrzeby sto­
sowania rozmaitych specyalnych zabezpieczeń, jak to bywa przy 
silnicach leżących, swych wstrząśnień ścianom budynku, 
aprzytem śruby przymoco wy wuj ące do nich silni ce pracują t y l ­
ko pod naprężeniem na rozciąganie, czy l i w warunkach d la 
siebie bardzo korzystnych. , 

Co się tyczy wad tej odmiany, to temi w głównym stop­
n iu są: 1) szkodliwe boczne oddziaływanie siły składowej od­
dawanej przez krzyżownik prowadnikom, oraz siły działającej 
jako składowa ciśnienia wywieranego przez czop korbowy, 
w kierunku przeciwnym na łożyska główne, wskutek czego 
powstały w ten sposób moment, uwidoczniony na rys. 1 sta­
ra się w tył wywrócić silnicę; 2) działające z takimże skutkiem 
na silnicę ciśnienie pary z rury dopływowej; 3) trudniejsze roz­
mieszczenie stawidla połączone z utrudnioną obsługą i dostę­
pem do poszczególnych części składowych si lnicy i 4) możność 
podskakiwania silnicy na fundamencie, zwłaszcza przy wie l ­
k i ch jej obrotach, a która może zachodzić wtenczas, gdy cał­
kowity ciężar części stałych si lnicy, zredukowany na <;m2 po­
wierzchni tłoka, będzie mniejszy od ciśnienia, jakie jest po­
trzebne w górnym punkcie martwym dla wyrównania, oraz 
przyśpieszenia mas części będących w ruchu. Wypadek t a k i 
przedstawiony jest na rys. 2, gdzie siła a oznacza ciśnienie pa­
ry na pokrywę cyl indra, siła b— ciśnienie pary na tłok, czop 
i wał korbowy przyciskające silnicę do fundamentu, a siła c—• 
różnicę pomiędzy a i b wyważającą ciśnienie mas w górnym 
punkcie martwym i starającą się unieść silnicę, o ile ciężar jej, 
oraz śruby fundamentowe łącznie z ciężarem fundamentu na 
przeszkodzie temu nie stoją. J a k z wierzchniej zakreskowanej 
części wykresu widać, unoszenie takie silnicy do góry, stopnio­
wo się zmniejszając, t rwa aż do połowy jej skoku, t. j . do po­
łożenia korby odpowiadającego kątowi 90". 

Następna odmiana silnie leżących przedstawia głównie 
zalety zawierające się w łatwiejszym doglądzie, dostępie i ob­
słudze si lnicy, oraz wygodniej szem rozmieszczeniu stawidła, 
a. zarazem organów dla wlotu i wy lo tu pary. Przytem silnica 
leżąca daje mniej powodqw do psucia się, a także nie zacieśnia 
sobą części górnej budynku, przez co tenże staje się przejrzyst­
szym i jaśniejszym, ułatwiając w ten sposób znacznie nadzór, 
a co za tem idzie zmniejszając wyznaczony do nadzoru personel. 
Naprawa tej si lnicy wskutek ułatwionego rozbioru jej części 
bywa również mniej zawiła. Z drugiej znów strony przedsta -
w i a si lnica ta wady, jak : 1) mniejszy współczynnik wydajno­
ści mechanicznej, wynoszący około 85—94$ i który po pe­
w n y m przeciągu czasu, t. j . z chwilą wycierania się organów 
silnicy, zaczyna stopniowo się zmniejszać; 2) opisaną już po­
przednio pod 4) przy si lnicy stojącej, możność suwania się po 
fundamencie, o tyle trudniejszą do usunięcia tu , iż zamiast 
z całkowitym ciężarem, ma się ty lko do czynienia z tarciem 
o fundament, wywołanem ciężarem silnicy, a właściwie ty lko 
samego jej bagnetu, wzmocnionego przyciskaniem śrub fun­
damentów pracujących w warunkach niekorzystnych, bo na 
ścięcie i 3) ostatnią najważniejszą niedogodność, wynikającą 
z umieszczenia koła zamachowego pomiędzy dwoma łożyska­
m i głównemi. Umieszczenie takie koła odsuwa od siebie środ­
k i cylindrów, czy l i wymaga stosowania dłuższych, łączących 
je przewodów, pomijając już choćby ten ważny szczegół, że 
oba łożyska główne muszą jednocześnie służyć do unoszenia 
ciężaru koła zamachowego, oraz do odbierania ciśnień prze­
syłanych i m z tłoków zapomocą części ruchu. Jakko lwiek 
przytem koszt samej si lnicy bywa często mniejszy, lecz za to 
koszt jej fundamentu, oraz budynku na pomieszczenie jest za ­
wsze wyższy, niż przy silnicy stojącej. Wsze lk im t y m wadom, 
tak w odmianie stojącej, jako też i leżącej należy możliwie 
przez odpowiednią budowę do tego stopnia przeciwdziałać, 
ażeby i ch skutk i szkodliwe mogły być, jeżeli już nie usunięte 
zupełnie, to przynajmniej ograniczone w działaniu swem do 
minimum. J a k to zaś uczynić i jak odpowiednio do dzisiej­
szego stanu techniki i środków rozporządzalnych silnicę paro­
we^ stałe budować należy, postaram się wskazać, w sposób 
zwięzły, poniżej. 

W t y m celu silnicę parową czy to stojącą, czy też leżącą, 
podzielę na trzy zasadnicze jej części, a mianowicie: 1) c y l i n ­
der, w którym odbywa się przemiana energii zawartej w parze 
wodnej na pracę mechaniczną w ruchu prostol ini jnym; 2) ba-

*) T e n o s t a t n i p r z y s i l n i c a c h sprzężonych w t a n d e m . 

gnet z prowadnikiem dla krzyżownika, w którym następuje 
zamiana ruchu prostolinijnego na ruch obrotowy i 3) podło­
że z łożyskami głównemi, wałem i kołem zamachowem, od­
bierające, zapomocą części ruchu pracę z cy l indra parowego 
i oddające ją przez koło, lub koniec wału, w ruchu obrotowym, 
do miejsca przeznaczenia. T a część ostatnia często w s i ln i ­
cach mniejszych, tak stojących, jako też i leżących, bywa w y ­
konywana w całości z jednej sztuki z częścią środkową, czy l i 
bagnetem. 

Podłoże. 
Część ta , jako nadzwyczaj ważna, bo służąca zarazem 

w silnicach stojących za podporę całemu kadłubowi, powinna 
budować się mocno i bardzo ciężko, przez nadawanie jej odpo­
wiedniego ciężaru i należytego zapomocą l icznych żeber uszty­
wnienia. W miejscach pod łożyskami powinna posiadać sto­
sownie szeroką podeszwę, ażeby ciśnienie wywierane przez nią 
na powierzchnię fundamentu nie przekraczało 2 kg/cm'*. P o ­
deszwę tę ze swej strony przy silnicach leżących, zwłaszcza 
szybkochodzących i niewyważonych, należy zaopatrywać we 
wpuszczane w mur poprzeczne występy (rys. 3), zapobiegające 
jeżdżeniu jej po powierzchni fundamentu. P r z y silnicach wiel ­
k i ch rozmiarów, z dużą szybkością tłokową, nie posiadających 
dostatecznie ciężkich kół zamachowych, oraz odpowiedniej pod­
stawy łożysk, część ta przytwierdza się do fundamentu śruba­
m i umieszczanemi mniej więcej w k ierunku wypadkowych 
z ciężaru koła zamachowego, oraz ciśnienia z tłoka, działają­
cych na łożysko pod odpowiednim kątem do jego osi piono­
wej (rys. 3). 

R y s . 3. 

Wszelkie ciśnienia, a szczególniej ciśnienia przesyłane 
z tłoków, powinny t u być oddawane możliwie centralnie i d la ­
tego przy silnicach wie lk ich , zwłaszcza wiatrowych lub k o m ­
presorach, gdzie ciśnienie pary w martwych położeniach tłoka 
bywa spotęgowane jeszcze ciśnieniem ścieśnionego w przestrze­
niach szkodl iwych powietrza, o i le w cyl indrze w ia t rowym dla 
zniweczenia tegoż nie przedsięwzięto odpowiednich środków, 
odbierający je wał główny, w celu możliwości rozmieszczenia 
go w dwóch łożyskach, należy budować jako kolanowy. T a m 
zaś, gdzie wał ten spoczywa w jednem ty lko dla każdej strony 
silnicy łożysku głównem, odległość pomiędzy osiami podłu-
żnemi si lnicy a łożyska powinna być możliwie zmniejszoną, 
co się znów łatwo osiąga przez obsadzanie tak czopów w kor­
bach, jako też i samych korb na wałach zapomocą prasy wo­
dnej. T a k i sposób umocowywania korb daje możność zmniej ­
szania długości ich obsady, w wypadkach koniecznych nawet 
do 0,6 średnicy wału, na który są one nakładane. T u zauwa­
żyć jednak należy, że przy wymiarach wału większych wtła­
czanie korb zapomocą prasy wodnej okazuje się mniej dobrem 
i lepiej zastępować się daje nakładaniem na gorąco. Otwory 
w korbach otrzymują w t y m wypadku średnicę ty lko o 0,001 
mniejszą od średnicy wału. 

Ważną rolę w ułatwianiu oddawania ciśnień odgrywa 
składanie odbierających je części, t. j . panewek na gęstą za-
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prawe miniową, zapewniające każdemu cm2 i ch powierzchni 
zewnętrznej przesyłanie, bez żadnej straty, przeznaczonego 
dlań ciśnienia i zapobiegające w ten sposób rozbi janiu się płasz­
czyzn w zetknięciu. 

Płaszczyzny wewnętrzne panewek, t. j . te, które są w bez-
pośredniem połączeniu z powierzchnią wału, lub czopa korbo­
wego, powinny posiadać nie ty lko dostateczną wielkość, lecz 
zarazem być wykonywane z materyału miękkiego, jak stop 
z cyny, antymonu i miedzi , zwany ogólnie „białym metalem", 
a który na swej powierzchni nie przedstawia l i cznych o różnej 
twardości nierówności. Ciśnienia, jakie się dzisiaj t y m pła­
szczyznom dozwala znosić, są zależne od rodzaju materyału, 
oraz od sposobu odprowadzania z nich ciepła; w warunkach 
jednak normalnych, t. j . przy panewkach wylanych białym me­
talem dochodzą one dziś do 21 kg Jem* w łożyskach głównych 
i do 80 kg/cm2 w panewrkach czopów korbowych, przyczem p r a ­
ca tarc ia sięga, a niekiedy nawet przekracza w pierwszych 
1 legm, w drugich zaś 2,5 Jcgin na sekundę. 

P r z y silnicach często zatrzymywanych, jak wiatrowe, 
walcowniane lub dobywalne, albo też przy silnem przewie­
trzaniu panewek, współczynniki te mogą być jeszcze cokol­
wiek podwyższone. Bardzo ważnym jednakże warunkiem 
osiągania w t y m wypadku rezultatów dodatnich bywa ener­
giczne, t. j . ciągłe i obfite smarowanie wykonywujące się, 
zwłaszcza w łożyskach głównych, najodpowiedniej przy pomo­
cy t. zw. samosmarownic. Samosmarownica taka, przedstawio­
na na rys . 4, składa się z jednego lub k i l k u pierścieni mosięż­
nych lub że laznychzawieszonych w pewnej od siebie odle­
głości na wale i zanurzonych dolną swą częścią w oliwie. P i e r ­
ścienie te powinny być zawsze umieszczane bliżej środka łoży­
ska z powodu, że wały, a zwłaszcza te, które kręcą się szybko, 
ssą oliwę w k ierunku od miejsc dopływu k u końcom panewki ; 

') N i e należy p r z y s i l n i c a c h bezpośrednio z łączonych z prądnicą 
d a w a ć pierścieni że laznych z p o w o d a , że one, w s k u t e k m a g n e s o w a ­
n i a się wa łu , są przezeń przyc iągane i przestają s w o b o d n i e się obracać. 

przyczem przy wałach, zaopatrywanych w obrzeża, ssanie ta ­
kie odbywa się znacznie energiczniej, przez co też wymaga 
ciągłego i obfitego dostarczania o l iwy, co jedynie przy wyżej 
opisanej samosmarownicy odbywa się najracyonalniej . Takie 
obfite smarowanie szyjek wałów silnie obciążonych i pręd­
ko obracających się ma jeszcze tę zaletę, że je ochładza 
znacznie lepiej, niżby to czyniła woda. W t y m celu jednak za­
głębienia, wycięte na powierzchni panewki , powinny brać 
swój początek w miejscach, gdzie pierścienie dostarczają na j ­
więcej o l iwy, i następnie rozprowadzać ją po całym obwodzie 
szy jk i (rys. 4). Część rozprowadzonej w ten sposób o l iwy 
ścieka napowrót do zbiornika z boków łożyska, druga zaś 
część jej dostaje się tamże przez otwory wywiercone pośrodku 
dolnej połowy panewki . 

Co się tyczy smarowania czopów korbowych, to ono dziś 
odbywa się w sposób dwojaki : albo zapomocą o l iwy, dostar­
czanej do wazki , znajdującej się na wysokości osi wału głó­
wnego i połączonej z czopem zapomocą r u r k i , przez którą 

R y s . 5. 

wskutek siły odśrodkowej o l iwa dostaje się do czopa, albo też 
zapomocą smaru stałego, wtłaczanego przez smarownicę 
(rys. 5), umieszczoną na łbie korbowodu i otrzymującą ruch 
wahadłowy od mimośrodowego zaczepienia dźwigni na czo­
pie korbowym. P r z y niektórych si lnicach, na czopach sma­
rowanych oliwą, spotyka się zataczane po obu ich końcach 
r o w k i , mające na celu powstrzymywanie od wyciekania z n ich 
o l iwy; bywa to poniekąd dobre, lecz często i szkodliwe, a to 
z powodu, że przeszkadza wydostawaniu się na zewnątrz nie­
czystościom, jakieby się z oliwą, czy też w inny j a k i sposób 
pod panewkę dostały. Najlepiej więc o l iwa powinna sobie 
swobodnie ściekać z czopów korbowych do umieszczonych 
pod n i m i na całej długości skoku okapnic, z którychby przy 
pomocy wkręconego w dno i ch k u r k a mogła od czasu do cza­
su zabieraną być z powrotem do przefiltrowania. D o okapnic 
tych przytwierdzać również należy dolną swą częścią osłony 
z blachy oksydowanej lub żelaza lanego, okrywające korbę 
i część korbowodu i zapobiegające zanieczyszczaniu s i ln icy 
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oraz podłogi przez rozpryskiwanie ol iwy. P r z y silnicach sto­
jących, dla tegoż celu, powinien być zakrywany cały przód 
silnicy wysoką zasłoną, sięgającą co najmniej do wysokości 
spodu prowadników. Poza tern należy jeszcze bacznie u w a ­
żać, ażeby oliwa w większych ilościach nie zaciekała do f u n ­
damentu pod łożyskami głównemi, gdzie niszcząc cement, 
mogłaby następnie spowodować pęknięcie bagnetu, lub same­
go podłoża. 

Powracając raz jeszcze do panewek w łożyskach głó­
wnych, muszę nadmienić, że panewki te, w silnicach tak le­
żących, jako też i stojących, powinny być zawsze cy l indrycz ­
ne, t. j . toczone na całej swej powierzchni zewnętrznej, ażeby 
umożliwiać w ten sposób, w razie potrzeby zamiany lub na ­
prawy panewki, łatwe, przy nieznacznem uniesieniu wału, jej 
wydostanie z łożyska (rys. 6). Nastawianie ich w silnicach 
leżących powinno się odbywać z obu stron jednocześnie, t. j . 
z tyłu i z przodu, a to dla niespychania wału z dolnej części 
panewki, mogącego w następstwie spowodować zagrzanie ło­
żyska. Z drugiej strony, panewki wielkie, znacznie zwiększa­
jące swą objętość w cieple, również w celu zajjobiegania za ­
grzewaniu, należy wywiercać na średnicy o 0,5—0,8 mm więk­
sze, zależnie od tego, czy one składają się z 2-ch czy z 4-ch 
części. Mateiyałem, z którego kadłub panewki, dla wylania 
go następnie metalem białym, wykonywać należy, powinno 
być żelazo lane, lub też stal lana, n igdy zaś lub rzadko mo­
siądz, z powodu, że tenże po pierwszem zaraz zagrzaniu kur ­
czy się i odkształca. 

Wał. Oś wału głównego, szczególniej przy silnicach 
leżących, w celu osłabienia momentu usiłującego wywrócić 
łożysko w k ierunku nacisku siły z tłoka, należy umieszczać 
możliwie nizko od ziemi, co ma także i tę dobrą stronę, że 
przy silnicach dużych rozmiarów ułatwia znacznie obsługę 
i c h organów. W silnicach stojących, zwłaszcza szybkocho-
dzących, a tem więcej przy tych, gdzie oś wału znajduje się 
względnie wysoko od ziemi, należy, w celu zabezpieczenia od 
rzutów w boki podłożem, wyważać czopy korbowe, wraz z ko­
lanami wału, a także, o ile to okazuje się możliwem, łby kor-
bowodów, oraz część i ch korpusów. Wszystkie wały główne 
silnie stojących, jako otrzymujące ciśnienia z tłoków w kie ­
r u n k u pionowym, mają większą skłonność do opuszczania się 
w łożyskach głównych od takichże walów silnie leżących; 
dlatego też przy silnicach takich, połączonych wprost z pi-ąd-
nicami, należy baczną zwracać uwagę na stosowanie połączeń 
sprężystych, umożliwiających opuszczanie się wału si lnicy 

bez pociągania za sobą wału prądnicy. B r a k tych połączeń 
bywa w następstwie prawie zawsze powodem wybi jania i z a ­
grzewania się łożysk. 

Wały główne silnie leżących, niosące na sobie zamiast 
koła zamachowego bęben prądnicy, powinny w miejscu obsa­
dzenia tegoż posiadać odpowiednią grubość, ażeby módz sku ­
tecznie przeciwdziałać nie tylko obciążeniu przez ciężar bębna, 
oraz przez moment skręcania, lecz przeciwstawiać jednocze­
śnie opór przyciąganiu przez elektromagnesy. Wały za słabe 
w tych miejscach są także, wskutek zbyt wielkiego przegina-

K y s . 6. 

n ia , powodem do zagrzewania łożysk. Ten sam wypadek mo­
że również zachodzić przy kołach zamachowych bardzo cięż­
k i ch , zaopatrzonych w przeciwciężary, lub też posiadających, 
w celu wyważenia ciężaru korby oraz czopa korbowego, część 
swej korony na pewnej długości wydrążoną. Środek ciężko­
ści tych kół, znajdując się wtenczas na zewnątrz osi wału, 
jest powodem do wyginania tego ostatniego, co zwłaszcza 
najsilniej odczuwać się daje w chwi l i , gdy siła odśrodkowa 
łączy się z ciężarem koła, t. j . gdy środek ciężkości jego znaj ­
duje się poniżej osi wału. 

(C. d . u.) 

D R O G I ŻELAZNE W W A R S Z A W I E . 
P r z e z A d a m a Świę tochowsk iego , inżyniera. 

Opisy dróg żelaznych w dużych miastach zagranicą l) 
pozwoliły nam wyprowadzić pewne wnioski ogólne, polega­
jące głównie na stwierdzeniu tego faktu, że w dużych mia ­
stach za granicą powstały nowe, udoskonalone formy x'ozwoju 
dróg żelaznych, przystosowane do intensywnego życia wie l ­
komiejskiego i niespotykane w miastach mniejszych. 

Wpatrując się w te przykłady i porównywując je ze sto­
sunkami warszawskimi, musimy przedewszystkiem zaznaczyć, 
że Warszawa pod względem urządzeń kolejowych pozostała 
w tyle poza miastami zagranicznemi, nawet znacznie od niej 
mniejszemi, potrzeba więc wytworzenia ulepszonej komuni -
k a c y i kolejowej staje się coraz pilniejszą i musi wkrótce na­
stąpić chwila , kiedy siłą konieczności powstaną w Warszawie 
udoskonalone formy gospodarstwa kolejowego. 

Następnie, możemy przewidzieć i określić te nowe for­
my, w jakie na wzór zagranicznych powinnyby przeobrazić 
się i drogi żelazne warszawskie. Dalecy jednak jesteśmy od 
chęci ślepego stosowania jakichkolwiek powziętych z góry 
wzorów i teoryi, poznanie których było jednak poniekąd obo­
wiązkiem naszym. 

N a kongresie kole jowym w r. 1895 inż. T U R N E R , dyrek­
tor jednego z dużych towarzystw dróg żelaznych angielskich 
(Midland Ry.) , w odczycie swym o stacyach zastrzegł na sa­
m y m wstępie, że stacyi kolejowej, zwłaszcza dużej, nie moż­
na podciągać pod żadną modłę ogólną i że za każdym razem 

') P o r . P r z e g l . T e c h n . z r . z. jSBJSfe 41, 42, 43, 44, 46, 48 i 52. 

należy przedewszystkiem uwzględnić w a r u n k i miejscowe za ­
równo topograficzne, jak handlowe i nawet zwyczajowe. J e ­
śli słowa te są słuszne w zastosowaniu do stacyi zwykłej, to 
tein więcej powinniśmy kierować się niemi przy rozpatrywa­
niu całego węzła dróg żelaznych, powstałego w dużym mie­
ście z wielu stacyj, z różnych l i n i i i stanowiącego najwyższy 
stopień rozwoju urządzeń kolejowych. 

W celu właściwego więc zastosowania do W a r s z a w y 
teoryi ogólnej, wyprowadzonej poprzednio, należy przedtem 
rozpatrzeć w a r u n k i miejscowe nie ty lko ściśle kolejowe, ale 
i ogólne, charakterystyczne dla Warszawy i mające wpływ na 
układ i rozwój jej urządzeń kolejowych. 

Rzuc iwszy okiem na mapkę środkowej E u r o p y (rys. 1), 
z łatwością spostrzeżemy, że w Warszawie przecinają się dwa 
duże t rakty europejskie, jeden idący z zachodu na wschód— 
z L o n d y n u i Paryża przez B e r l i n , Warszawę, Moskwę do S y -
beryi i dalej do Japon i i i C h i n , którym obecnie idzie już pocz­
ta na daleki wschód; oraz drug i z północy na południe—z P e ­
tersburga przez Warszawę, Wiedeń do Włoch, Szwajcaryi 
i półwyspu Bałkańskiego. Przez Warszawę z czasem będzie 
przechodzić jeszcze trzeci trakt europejskiego znaczenia, mia ­
nowicie trakt wodny, łączący morze Bałtyckie z Czarnem 
przez Wisłę, San, kanał w G a l i c y i , jeden z objętych ustawą 
1901 r. o budowie dróg wodnych i regulacyi rzek w A u s t r y i ł ) 

•) P o r . P r z e g l . T e c h . 1902 r. JS6 35 i 37 „Pro jektowane d r o g i 
w o d n e w A u s t r y i . - p r z e z p. K r z e p o w s k i e g o . 



6 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1904. 

i Dniestr , gdy kanał, o którym mowa, będzie wybudowany 
i rzeki wchodzące w skład tej drogi wodnej będą należycie 
usplawnione. 

W i d z i m y więc, że położenie geograficzne Warszawy 
czyni ją ważnym punktem w ogólnej sieci komunikacy i euro­
pejskich, którego rola obecnie może nie tak wielka, będzie 
jednak wzrastać w miarę udoskonalenia tych dróg i w miarę 
tego, jak stosunki pomiędzy zachodnią Europą a Rossyą 
i przez nią z dalekim Wschodem staną się więcej ożywione. 
Ten właśnie wzgląd skłonił zapewne L E S S Ę P S ' A , jak o n i m mó­
wią, do wróżenia Warszawie szybkiego i znacznego rozwoju. 

Po części słowa te sprawdzają się, bo Warszawa rośnie 
coraz prędzej i , k iedy roczny przyrost za stulecie ubiegłe w y ­
nosił 22° / 0 0 , to za ubiegłe dziesięciolecie wzrósł do 44°/ 0 0 , l i ­
cząc w obu razach procent składany. G d y b y Warszawa rosła 
i nadal w t y m samym stosunku, to ludność jej podwajałaby 
się co lat szesnaście. Obecnie, w r. 1904, ludność jej dochodzi 
w przybliżeniu do 800 tysięcy. 

Tymczasem powierzchnia Warszawy pozostaje od lat 
wielu bez zmiany i wynosi wszystkiego około 30 km*. J a k to 
jest mało w porównaniu z innemi miastami, uwidoczni najle­
piej poniższy spis l iczby ludności i powierzchni większych 
miast europejskich w r. 1900, l iczonych dla dokładniejszego 
porównania bez przedmieść 
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tys ięcy 

P o w i e r z c h ­
n i a 
km2 

" W y p a d a n a 
1 m i e s z k . 

m3 

4589 255,0 55 
2714 78,0 29 
1675 178,1 106 

720 193.0 269 
1230 102,6 84 
1036 72,4 70 

710 29,5 41 
1888 63,3 34 
706 76,9 109 
500 87,0 174 
456 55,5 122 
423 36,0 85 
395 40,1 101 
372 111,1 300 
289 93.9 325 
261 55,2 211 
230 55,5 241 
236 ' 39.6 168 
214 48,6 227 
207 36,5 176 
189 20,3 108 
177 29,8 168 
163 25,6 157 
512 15,7 31 
521 46,0 88 
360 23,4 65 

Porównywając ludność ipowierzchnię różnych miast, w i ­
dzimy, że Warszawa pod względem ludności zajmuje między 
n imi dość wybitne miejsce (ściśle 10-te), ale za to pod wzglę­
dem powierzchni jedno z ostatnich, pomimo, że między przy -
toczonemi większość miast, a zwłaszcza niemieckich, jest 
znacznie od niej mniej ludnych. Peszt np., mający prawie tę 
samą ludność co Warszawa, jest terytoryalnie 6 razy od niej 
większy, a F r a n k f u r t n. M . , będący pod względem l iczby 
mieszkańców prawie 3 razy mniejszy, ma powierzchnię 3 
razy większą od Warszawy. 

N a t u r a l n y m w y n i k i e m tego stosunku jest bardzo wie l ­
ka gęstość zaludnienia Warszawy , stanowiąca 41 m' na 
1 mieszkańca. P o d t y m względem Warszawa ustępuje t y l ­
ko Paryżowi, Ber l inowi i R z y m o w i . G d y jednak w Berl inie 
i Paryżu gęstość zaludnienia miasta w y n i k a z wielkiej l i czby 
ludności, to powodem przeludnienia Warszawy i R z y m u są 

') W spis ie t y m opuszczone są z większych m i a s t , d l a b r a k u d a ­
n y c h o i c h p o w i e r z c h n i : 

K o n s t a n t y n o p o l 1125 t v s . m i e s z k . 
G l a s g o w 734 ,, „ 
L i v e r p o o l 635 „ „ 
B r u k s e l l a 210 „ r i t. d . 

P o w y ż s z e dane s t a t y s t y c z n e zaczerpnięte są g ł ó w n i e z w y d a ­
w n i c t w a , „Otto H i i b n e r ' s - S t a t i s t i s c h e T a b e l l e n a l l e r L a u d e r der E r d e " 
z a r . 1901. L i c z b a mieszkańców p o d a n a j e s t wszędzie bez przedmieść 
i odnośnie do r . 1900. 

zbyt ciasne granice, w jakie ujęto oba te miasta. Mówiącobra-
zowo—jesteśmy ściśnięci nie dlatego, żebyśmy stanowil i bar­
dzo liczną rodzinę, ty lko dlatego, że mamy za ciasne mie­
szkanie. 

' Najprostszym sposobem usunięcia złego byłoby rozsze­
rzenie granic miasta i włączenie do niego przedmieść. P r a w ­
dopodobnie zarząd miasta Warszawy uczyni to z czasem tak 
jak uczyniły w różnym czasie prawie wszystkie miasta nie­
mieckie, których warunki mieszkaniowe i sposób prowadze­
nia gospodarstwa miejskiego wogóle mogą służyć za wzór. 
Środek ten jednak, który gdzieindziej , np. w Rzymie , przy ­
niósłby polepszenie warunków życia, w Warszawie będzie t y l ­
ko półśrodkiem. 

Warszawa, jak wiadomo, jest twierdzą pierwszorzędną 
i skutkiem tego miasto jest dokoła otoczone t. zw. pasem for-
tecznym, szerokości około 7 wiorst ( = 7,5 km), na którym 
wszelkie budowle podlegają ograniczeniom mniej lub więcej 
surowym, dochodzącym jednak do zupełnego zakazu prowa-
dzoniajakichbądźrobót innych , prócz uprawy ro l i . Powierzch­
nia gruntów wewnątrz tego pierścienia, do których twier­
dza nie przywiązuje żadnych ograniczeń, wynosi około 42 
wiorst kw. , czy l i 47,8 hna. Warszawa może więc rozszerzyć się 
ty lko do tych granic, bo dalsze ich przesunięcie będzie dla ce­
lów budowlanych zupełnie bezużyteczne. 

47,8 Imi2 : 750 tys. m. = 66 w s 

2523 „ - 119 
: 6528 
: 1467 
: 1050 

= 273 
= 213 
= 117 

R y s . 1 

Porównywująe gęstość zaludnienia Warszawy wrazz te-
m i jej przedmieściami, które mieszczą siew owym pierścieniu 
i i nnych miast wziętych także razem z ich przedmieściami, 
otrzymamy, że wypada na jednego mieszkańca: 

w Warszawie . 
gdy tymczasem: 

w Ber l in ie . . . 300,1 
„ Londyn ie . . 1787 
„ Petersburgu . 299,8 
„ Moskwie . . 123 

t. j . że Warszawa w tych granicach jest zaludniona co naj ­
mniej dwra razy gęściej aniżeli inne wielkie miasta. 

Wobec tego staje się jasnem, że główną przyczyną tej 
niespotykanej nigdzie drożyzny mieszkań, jaką mamy w W a r ­
szawie, jest jej przeludnienie, a tego ostatniego zbyt ciasne 
granice, w jakich miasto może rozwijać się. 

Pomimo tak ciężkich warunków mieszkaniowych, l u d ­
ność Warszawy szybko wzrasta, wzrasta jej handel i wzrasta 
przenrysł fabryczny, zwłaszcza drobny, przetwórczy. T y l k o 
duże fabryk i , z powodu drożyzny placów i rąk roboczych, sto­
pniowo przenoszą się z Warszawy do okolic jej dalszych. 

Wzrost miasta w ciągu ostatniego dziesięciolecia, wska­
zany w poniższem zestawieniu niektórych danych staty­
stycznych Warszawy, uwidocznia, że Warszawa rośnie i roz-
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wija się nie tylko co do liczby 
do intensywności ich pracy. 

swych mieszkańców, ale i co 
P r z y r o s t 

W r. 1891 1901 

1) Ludność Warszawy tys. mieszk. 490 
2) Budżet miasta . . . tys. rub. 4145 
3) W y p a d a na 1 mieszk. . . rub. 8,16 
4) W y d a n o świadectw handlowych 

na sumę . . . . tys . rub. 671 
5) L i c z b a fabryk . . . . . . . 368 
6) L i c z b a robotników . . . tys. 17 
7) W y p a d a na 1 fabrykę robotników 46 
8) Wartość produkcyi fabrycznej 

tys. rub. 26798 57805 
9) AVypada na 1 fabrykę tys. rub. 73 122 

w ciągu 
10 l a t 

712 
8187 

11,50 

1020 
472 

31 
66 

45 % 
98 „ 
36 „ 

52 
28 
86 
43 

116 
68 

dr. żel. Nadwiślańskiej z l iniami do Mławy i do K o w l a oraz dr. 
żel. Obwodowej i dawnej dr. żel. Warszawsko-Terespolskiej , 
prowadzącej do Brześcia. Drog i te. za wyjątkiem jednego 
toru na drodze Obwodowej, są szerokotorowe (5') i i-ównież 
jak poprzednie są własnością skarbu: dawna dr. żel. N a d w i ­
ślańska od r. 1898, a dawna Terespolska od r. 1891. Pos ia ­
dają one w Warszawie jeden dworzec osobowy na drodze 
Obwodowej obok Cytadeli , zwany obecnie Warszawa K o w e l -
ska—końcowy dla pociągów do Mławy i Kowda i obok niego 
stacyę ładunkową, drugi dworzec i stacyę ładunkową na P r a ­
dze końcową dla pociągów do Brześcia, zwaną obecnie urzę-
downie Warszawą Brzeską a dawniej Warszawą Terespolska 

P o tych krótkich uwagach ogólnych, przechodzimy do 
szczegółowszego opisu dróg żelaznych w Warszawie istnieją­
cych obecnie i tych, jakiemi być powinny. Opis ten, tak sa­
mo jak opisy dróg żelaznych w dużych miastach wogóle, po­
dziel imy na trzy części: na drogi żelazne zwykłe, drogi żela­
zne z ruchem miejskim i wreszcie drogi żelazne odrębne, w y ­
łącznie miejskie. 

A. Drogi żelazue zwykłe. 
W Warszawie schodzą się następujące drogi żelazno 

(rys. 2 ) : 1) Droga żel. Warszawsko - Wiedeńska, należąca 
do towarzystwa prywatnego. Główna l in ia tej drogi , pro­
wadząca do Sosnowic i Granicy , wybudowana w r. 1845 
i odnoga ze Skierniewic do Aleksandrowa (dawniejsza dr. 
żel. Bydgoska) mają tory szerokości 4' 8 ' / 2 " = 1,435 m, tej 
samej, co i wszystkie drogi żel. zachodnio-europejskie i skut­
kiem tego dr. żel. Warszawsko-Wiedeńska należy do związku 
dróg żelaznych niemieckich (Verein deutscher Eisenbahnver-
waltungen). Prócz tych dwóch l i n i i , do T-wa dr. żel. W a r ­
szawsko-Wiedeńskiej należy jeszcze otwarta w roku zeszłym 
l inia do K a l i s z a , o torze rossyjskim szerokości 5' = 1,524 m. 
W Warszawie T-wo posiada dwie stacyę osobowe przy A l e i 
Jerozol imskiej : na rogu Marszałkowskiej dla pociągów l i n i i 
głównej wraz z odnogą Aleksandrowską i na rogu u l . Żela­
znej dla pociągów kal iskich — oraz dwie stacyę ładunkowe: 
dla wwozów wązkotorowych przy u l . Towarowej i dla wozów 
szerokotorych za miastem obok drogi zwanej Kościelną. 

2) D r . żel. Warszawsko-Petersburska, należąca od r . 
1894 do skarbu. Szerokość toru rossyjska. M a swój dwo­
rzec osobowy wraz ze stacyą ładunkową na Pradze. 

3) D r o g i żel. Nadwiślańskie, składające się z dawnej 

R y s . 2. 

i trzeci dworzec Praga Nadwiślańska—przejściowy dla pocią­
gów do Mławy, z główną stacyą towarową ustawniczą dla po­
ciągów do Mławy i Kowda. Nadto do dróg żel. Nadwiślań-

i skich należy stacyą przeładunkowa z drogą Warszawsko-
Wiedeńska, zwana Warszawa Obwodowa, towarowa stacyą 
M a r k i (obok rogatki Radzymińskiej) i kilkanaście różnych 
drobnych punktów ładunkowych na drodze Obwodowej. 

Wogóle w Warszawie schodzi się 6 l i n i i dróg żelaznych, 
prócz miejscowej drogi żel. Obwodowej, które korzystają 
z 6-ciu dworców osobowych i 8-miu stacyi towarowych, 
t. zw. taryfowych. Rozwój ruchu osobowego i towarowego 
w Warszawie wskazuje poniższa tabliczka, ułożona według 
danych zamieszczanych w sprawozdaniach rocznych obo­
wiązkowych d la każdego zarządu drogi żelaznej. 

S t a 

D w o r c e o s o b o w e . 

1) D r . żel. Warszawsko -Wiedeńsk ie j . . • 
2) D r . żel. P e t e r s b u r s k i e j 
3) " W a r s z a w a K o w e l s k a 
4) W a r s z a w a B r z e s k a 
5) P r a g a Nadwiślańska 
6) D r o g a żelazua O b w o d o w a . . . . . 

R a z e m . 

S t a c y ę t o w a r o w e . 
1) D r . żel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j . . . 
2) D r . żel. P e t e r s b u r s k i e j 
3) W a r s z a w a K o w e l s k a 
4) W a r s z a w a B r z e s k a 

5) P r a g a Nadwiślańska 

6) M a r k i i i n n e drobne n a drodze O b w o d ó w . 
7) W a r s z a w a O b w o d o w a 

R a z e m . 
W te j l i c z b i e t o w a r ó w prze j ś c i owych . . 

-w 
•N £ 

. n i u ca 

I I 

m i e j s c o w y c h 

W r . 1901 
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par 
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k i c h 

p o d -
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16=) 

3 

\ 6 « ) 
6 

w y w i e ­
z iono 
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z i o n o 
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474 
771 
411 
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56 

989 
470 
763 
361 

17 
46 

1970 
944 

1534 
772 

26 
102 

783 
380 
482 
320 

59 
10 
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148 
218 
141 

-127 
920 

32 18 

50 

13 
4 

8 
f 4 5 ) 
X 6 s ) 

2702 2646 5318 

f') D o S o s n o w i c i G r a n i c y . 
\.s) D o A l e k s a n d r o w a . 

'3> D o M ł a w y . 
.4) D o K o w l a . 

T y s i ę c y p u d ó w t o w a r ó 

12 
47 

4 7 1 0 4 
7 277 
4 544 
5 688 
2 843 
1 8 0 1 

77 919 
9 721 

18 224 

19 395 
4 474 
3 012 

21178' ' ) , 31 007 7 ) 

125 023 
16 998 
22 768 
25 083 

7 317 
4 813 

52 185 

2034 

w 

66 867 
9 310 

14 590 
15 100 

4 774 
2 000 

27 836 
90 435 
65 000 
25 435 

163 752 
65 000 
98 752 

254 187 
130 000 
124 187 

140 477 
60 000 
80 477 

163 

87 
83 
56 
66 
53 

120 
87 
81 

116 
54 

(°) D o M ł a w y . 
\6) D o K o w l a . 
r ) Odnośnie do d r o g i 

Warsz . -Wiedeńsk ie j . 
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Rozpatrzenie się w powyższych l iczbach nasuwa nam 
następujące uwagi : 

1) Ogólny przyrost ruchu osobowego wyniósł w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia 163$, towarowego 81%, a ludność 
w t y m samym czasie wzrosła ty lko o 45$ (por. str. 7). W i ­
dz imy więc, że ruch towarowy wzrasta dwa razy, a osobowy 
prawie cztery razy prędzej niż ludność. N a jednego miesz­
kańca wypadało: 
w r . 1891 przejazdów koleją 4,2 i towarów przewieź. 286 pud. 

„ 1901 „ „ 7,5 „ B57 „ 
2) Ilość towarów przewiezionych przez Warszawę, l i ­

czona podwójnie w przywozie i wywozie, wynosiła w r. 1901 
około 139 m i l . pudów i równała się mniej więcej ilości towa­
rów przywiezionych i wysłanych dla potrzeb miejscowych 
(124 m i l . pud ). L i c z b a podróżnych przejezdnych nie jest po­
dana d la brakl i pewnych w t y m względzie danych. Wskazuje 
to nam, że Warszawa ze swą bl izko 800-tysięczną ludnością jest 
nie ty lko dużym konsumcyjnym i przetwórczym punktem 

w ogólnej sieci dróg żelaznych, ale i węzłem kolejowym, ma­
jącym ważne znaczenie ogólno-państwowe. P r z y t e m znacze­
nie to, wynikające z ilości towarów przewiezionych przez W a r ­
szawę, wzrasta bardzo szybko o 116$ za 10 lato. 

3) Do Warszawy przywieziono dla potrzeb miejsco­
wych 99 m i l . pud. towarów, a wywieziono ty lko 25 m i l . pud. , 
t. j . 4 razy mniej . Głównym przedmiotem przywozu jest wę­
giel—42 m i l . pud., zboże - 13 m i l . pud. , materyały budowlane 
i spożywcze. 

4) Główną arteryą komunikacy i jest dr. żel. Warszaw T -
sko-Wiedeńska, najmniejszą—linia do Mławy dróg żel. N a d ­
wiślańskich, a obecnie odnoga K a l i s k a drogi żel. Warszaw­
sko-Wiedeńskiej, ze swą jedną parą pociągów osobowych 
i jedną towarowych na dobę. 

5) Najszybciej wzrasta ruch osobowy na stacyi Warsza ­
wa dawniej Nadwiślańska, obecnie Kowelska , a ruch towa­
rowy na stacyi towarowej dr. żel. Warszawsko-Wiedeńskiej. 

(C. <ł. n.) 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Mierzenie oświetlenia dziennego miejsc pracy. 

Oświet len ie b i u r , szkó ł , warsz tatów i t . p . j e s t j e d n ą z p o w a ż ­
n y c h s p r a w , za jmujących i hyg ien is tę i b u d o w n i c z e g o . Oświet len ie 
n i e d o s t a t e c z n e z m u s z a do p a t r z e n i a z b l i z k a i s p r z y j a tern w y t w a r z a ­
n i u się k r ó t k o w i d z t w a , p r z y c z e m o d d z i a ł y w a p o d w z g l ę d e m p s y c h i c z ­
n y m n i e k o r z y s t n i e n a pracu jącego , w y w o ł u j e n iechęć do p r a c y l u b n a ­
w e t n iezdo lność na l eży tego p r a c o w a n i a . Okul iśc i twierdzą, że natęże ­
n i e oświet lenia m i e j s c a p r a c y n i e p o w i n n o b y ć m n i e j s z e o d 1 0 świec 
m e t r y c z n y c h . S ł y n n y o k u l i s t a C o h n w W r o c ł a w i u t w i e r d z i , że n a ­
tężenie 5 0 ś w i e c m e t r y c z n y c h można p o c z y t j T w a ć z a czyniące z a ­
d o ś ć w s z e l k i m w y m a g a n i o m h y g i e n y . Śc i s ły p o m i a r c z y n i s ię z a p o -
mocą f o t o m e t r u W e b e r ' a ; w o b e c t ego j e d n a k , że d a n a s a l a m o ż e 
przeds tawiać w różnych p u n k t a c h o g r o m n e różnice p o d w z g l ę d e m 
natężenia świat ła , na leża łoby r o b i ć t a k i c h pomiarów , d o s y ć s k o m p l i -
k o w a n 3 - e h , w i e l e , co ła twem n i e j e s t . 

Z t ego p o w o d u b u d . A . W i n g e n w B o n n z a l e c a s p o s ó b 
n a s t ę p u j ą c y : W s a l i dane j okreś l i ć zapomocą f o t o m e t r u 2 p u n k t y 
o 1 0 i o 5 0 świecach , a następnie w t y c h i w s z y s t k i c h i n n y c h m i e j ­
s c a c h p o ł o ż y ć p a p i e r f o t o g r a f i c z n y w s z a b l o n i e z k a r t o n u n a czas 
n p . p ó ł g o d z i n y . P r z e z porównanie p l a m o t r z y m a m y k r y t e r y u m , 
k tóre m i e j s c a w s a l i są oświet lone w g r a n i c a c h 1 0 — 5 0 ś w i e c m e ­
t r y c z n y c h , a m i e j s c a oświet lone g o r z e j o d m i e j s c a 1 0 należy uznać z a 
n i e o d p o w i e d n i e d o p r a c y . P a p i e r f o t o g r a f i c z n y , u ż y w a n y p r z e z 
p . W i n g e n a , b y ł to t . z w . „ A r i s t o " , sądzę j e d n a k , że i i n n e p a p i e r y 
c h l o r o - s r e b r n e mogą dać d o b r e r o z u l t a t y . 

O b e c n i e og łasza tenże p. W i n g e n o p i s a p a r a t u , s w o j e g o p o ­
mys łu , k t ó r y z d a j e m i s ię p o m i a r y te b a r d z i e j uproszczą. K o n s t r u k -
c y ę t e g o m i e r n i k a świet l i s tośc i u n a o c z n i a r y s u n e k . J e s t to s k r z y n k a 
zamknięta ze w s z y s t k i c h s t r o n , z a o p a t r z o n a w d r z w i c z k i ; w y m i a r y 
j e j 2 0 cm d ługośc i , 1 7 cm w y s o k o ś c i i 1 0 cm s zerokośc i . W e w n ą t r z 
s k r z y n k i mieśc i się l a m p k a b e n z y n o w a L z k o m i n k i e m r u c h o m y m R. 
P r z e z o k i e n k o O z l inijką M w i d a ć n a p r z e c i w l e g ł e j śc iance p o n a d 
p łomien iem podz ia łk i 1 0 , 2 0 , 3 0 , 4 0 i 5 0 . Jeże l i p łomień l a m p y 
u r e g u l u j e m y zapomocą ś rubk i , po ł ożone j p o d skrzynką, t a k , iż j e g o 

w i e r z c h z n a j d u j e się między kreską M a podziałką 1 0 , to wted\-
oświet la o n k a w a ł e k p a p i e r u CA z natężeniem 1 0 ś w i e c m e t r y c z n y c h ! 
j eże l i p łomień d o c h o d z i podz ia łk i 2 0 , to C{ j e s t oświet lone 2 0 ś w i e ­
c a m i m e t r y c z n e m i i t . d . O b o k p a p i e r u (7, l e c z n a zewnątrz s k r z y n ­
k i z n a j d u j e się p a p i e r C 3 n a p o d k ł a d c e m e t a l o w e j . O b i e ćwiartki 
p a p i e r u można w i d z i e ć p r z e z lunetę B, umieszczoną w p o ł o w i e 
n a d w d r u g i e j p o ł o w i e n a d C2. L u n e t a t a j e s t z a o p a t r z o n a 
w szkło c z e r w o n e , które z n o s i różnice w b a r w i e oświet leń (7, i C 2 . 

U ż y c i e a p a r a t u j e s t z a t e m b a r d z o p r o s t e . E k s p e r y m e n t a t o r , 
a ż e b y przekonać s ię n p . k tóre m i e j s c a w i z b i e s z k o l n e j są oświet lone 
d o s t a t e c z n i e , t. j . świat łem o natężeniu prz j^na jmnie j 1 0 - c i u ś w i e c 
m e t r y c z n y c h , u s t a w i a o d p o w i e d n i o p łomień i p r z e s u w a przyrząd t a k 
d ł u g o o d o k n a do śc iany p r z e c i w l e g ł e j , w z d ł u ż k a ż d e g o s z e r e g u 
s t o ł ów , aż C., i C j będą oświet lone j e d n a k o w o ; w s z y s t k i e m i e j s c a 
d a n e g o s z e r e g u s to łów l u b dane j ł awki , p o z a t y m p u n k t e m znajdujące 
s ię , należy uznać z a n i e d o s t a t e c z n i e oświet lone . N a l e ż y p r z y d o ś w i a d ­
c z e n i u zwracać u w a g ę , ażeb} - n i e zasłaniać sobą n i e t y l k o światła o d 
o k n a , l e cz również i o d b i t e g o o d ścian. P r z y b a d a n i u m i e j s c , po ł ożo ­
n y c h w j - s o k o (np. pu lp i tów i t . p. ) , umieszczają n a d lunetą l u s t e r k o 
o b r o t o w e . R ó w n i e ż są w użyc iu l a m p k i ze śrubką boczną, d l a z m i a ­
n y w y s o k o ś c i płomienia p o d c z a s doświadczen ia . D a j e to możność b a r ­
d z i e j ś c i s ł ego o z n a c z a n i a natężenia oświet lenia . 

K o s z t p r o s t e g o a p a r a t u n i e w i e l k i , w y n o s i w B e r l i n i e 2 6 m a ­
r e k , a z u l e p s z e n i a m i p o w y ż e j w s p o m n i a n e m i 3 5 m a r e k . 

(Z. d . B . . Na 17 z r . 1902, str . 107 i JVa 75 z r . b. , s t r . 470). 
Wi. P. 

Nowe zastosowanie żelazobetonu. 
N i e d a w n o w N i e m c z e c h ko ło M a g d e b u r g a z a s t o s o w a n o pora / , 

p i e r w s z y p ł y t y że laznobetonowe n a f u n d a m e n t p o d b r u k z a m i a s t 
p o k ł a d u z b e t o n u u b i j a n e g o . 

S k a l a 1 : 1 0 . 

P ł y t y o w y m i a r a c h 1 0 0 cm . 5 0 cm . 5 cm formują się z s i a t ­
k i d r u c i a n e j , pogrążone j w zaprawę z 1 cz . n a o b j ę t o ś ć c e m e n t u 
p o r t l a n d z k i e g o i 4 cz . p i a s k u g r u b e g o . Średnica d r u t u w y n o s i 
1,5 n , w y m i a r o k a s i a t k i 1 5 mm. P ł y t y uk łada s ię w p o p r z e k 
u l i c y bezpośredn io n a g r u n c i e , w y r ó w n a n y m w e d ł u g p r o f i l u . K o ń c e 
p ł y t opierają s i ę o b u r t n i c e z t ego s a m e g o materyału . W y ż s z o ś ć 
t a k i e g o f u n d a m e n t u n a d p o k ł a d e m z b e t o n u u b i j a n e g o p o l e g a n a 
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p r z e n i e s i e n i u z n a c z n e j części r o b o t y do w a r s z t a t u , g d z i e b e t o n może 
b y ć w y k o n a n y dok ładnie j i skąd może b y ć p r z e n i e s i o n y n a m i e j s c e 
po zupełnem s t w a r d n i e n i u . Oprócz tego z a t y m sposobem z d a j e s ię 
p rzemawiać możność ła twe j rozb iórki i o d b u d o w y , co n i e j e s t p o ­
z b a w i o n e z n a c z e n i a w m i a s t a c h , w k tórych b r u k i często bywają, p o ­

r u s z a n e w c e l u układania r u r i p r z e w o d n i k ó w . W o b e c tego z d a w a ć -
b y się m o g ł o , że f u n d a m e n t y t e zasługują n a w y p r ó b o w a n i e w W a r ­
s z a w i e , która t a k o b s z e r n i e i s k u t e c z n i e s tosu je do c h o d n i k ó w p ł y t y 
b e t o n o w e z w y c z a j n e , w własnej f a b r y c e w y k o n a n e . — t— 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Majewski Wincenty. Geometrya praktyczna. Podręcz­

n ik dla rzemieślników. Wydanie z zapisu W Ł A D Y S Ł A W A P E -
P Ł O W S K I E G O , w zawiadywaniu K a s y pomocy dla osób pracują­
cych na polu naukowem, imienia d-ra med. J Ó Z E F A M I A N O W ­
S K I E G O . Warszawa 1903. VI-f- 301 str. Cena w kart. 75 kop. 

Nazwę „geometryi praktycznej" nadaje się zazwyczaj 
podręcznikom niższej geodezyi, autor objął jednak dziełem 
swojem tylko wykład geometryi elementarnej, a więc po­
czątków planimetryi i solidometryi dla rzemieślników. W czę­
ści pierwszej dzieła, zawierającej wiadomości z planimetryi , 
po twierdzeniach zasadniczych o l i n i i prostej, kącie i kole, 
objaśnia autor sposoby kreślenia i wyznaczania figur płaskich, 
oraz opisuje przyrządy do tego stosowane, poczem podaje 
wiadomości naj główniej sze o trójkątach, czworobokach, wie­
lokątach foremnych, oraz o sposobach obliczania powierzch­
n i figur płaskich, wreszcie o elipsie, paraboli i k rzywych cy -
kloidalnych. W części drugiej dzieła zawarte są wiadomości 
zasadnicze z solidometryi, a więc twierdzenia ważniejsze o na j ­
prostszych bryłach, oraz sposoby obliczania ich powierzchni 
i objętości, przyczem dla brył obrotowych podano zarówno 
wzory S I M P S O N ' A , jako też prawa G U L D I N ' A . W ostatnich ustę­
pach książki zamieszcza autor zestawienie wzorów najniezbę-
dniejszych do obliczania długości, powierzchni i objętości, 
z krótkiem każdego z tych wzorów objaśnieniem, oraz wska­
zuje sposoby obliczania ciężaru ciał, przyczem podaje tablicę 
ciężaru właściwego, oraz tablice porównawcze miar i ciężarów. 
N a końcu dzieła podana jest tablica liczb do 1000, i ch k w a ­
dratów, sześcianów, pierwiastków kwadratowych i sześcien­
nych , oraz wartości okręgów i powierzchni kół. 

W toku wykładu autor objaśnia zastosowania ważniej­
szych twierdzeń i wzorów na l icznych przykładach, czem 
zwiększa znakomicie wartość dzieła swojego dla tych, dla 
których głównie jest przeznaczone, tembardziej, że przykła­
dy są dobrane niemal zawsze udatnie. Tak np. w ustępie o l in i i 
prostej wskazuje sposoby kreślenia prostych zapomocą l i n i a ­
łu i sznurka, sprawdzania liniału i wytykania prostych na 
gruncie; w ustępie o kole objaśnia zasadę tokarek prostych, 
sposób ostrzenia narzędzi na toczydle, toczenie się kół na 
płaszczyźnie, przesuwanie przedmiotów ciężkich na walcach, 
zasadę kół zębatych i zasadę przenoszenia ruchu zapomocą 
pasów transmisyjnych; w ustępie o l iniach równoległych 
i prostopadłych, opisuje najprostsze przyrządy rysownicze 
(rysownica, przesuwka, węgiełki, węgielnice, cyrkiel , punk-
tak) i miernicze (węgielnica miernicza, węgielnica bębenko­
wa, p ion, poziomnica, łata poziomnicza, waga wodna, kro -
kiewka), przyczem wskazuje sposoby sprawdzania tych przy ­
rządów, nadto mówi o wyrówni, znaczniku zwykłym i znacz­
n i k u stolarskim, wreszcie objaśnia zastosowanie l i n i i równo­
ległych i prostopadłych przy wyznaczaniu fundamentów na 
gruncie, sprawdzaniu prawidłowości położenia wału trans­
misyjnego i ustawianiu prawidłowem maszyny parowej; 
w ustępie o elipsie wskazuje sposób obliczania powierzchni 
sklepienia eliptycznego; w ustępie o krzywych cykloidalnych 
objaśnia zastosowanie tych krzywych do oznaczania kształtu 
zębów w drągu zębatym i kole zębatem; w ustępie o k u l i po­
daje obliczenie wnęki w murze, z ograniczeniem górnem pół-
kopulastem i t. p . 

A u t o r dobrze uświadomił sobie różnicę, jaka zachodzić 
powinna pomiędzy podręcznikiem szkolnym, przeznaczo­
n y m dla uczniów, korzystających z prawidłowych wykładów, 
a książką, opracowaną dla rzemieślników, którzy początkowe 
wiadomości z danej nauk i zdobywają zazwyczaj dorywczo 
w praktyce i pragną następnie zwiększyć zakres swojej wie­
dzy. To też autor słusznie starał się przystosować swoją pra­
cę do odrębnych właściwości umysłowych rzemieślnika, róż­
niącego się od uczniów klas, w których wykładana jest geo­
metrya elementarna, starszym zazwyczaj wiekiem i zaostrzo­

ną już przez doświadczenie życiowe zdolnością myślenia. Z t e -
go powodu nie podaje autor wcale dowodzeń rozwlekłych 
wielu twierdzeń i wzorów, nie zawahał się nawet objąć dzie­
łem swojem takie twierdzenia i wzory, których bez pomocy 
matematyki wyższej dowieść nie można, a nadto cały układ 
treści dzieła przyjął tak i , j a k i go najkrótszą drogą prowadził 
do celu zamierzonego, t. j . do zebrania w jedną całość syste­
matyczną tych wiadomości z geometrju elementarnej, które 
mogą rzemieślnikowi być potrzebne. Niejednego pedagoga za­
wodowego może niemile uderzyć w książce, o której t u mo­
wa, to, że czytelnik zmuszony jest wiele rzeczy przyjąć na 
wiarę, bez dowodu, jak również i to, że gdy autor wskazuje 
sposoby obliczania powierzchni trójkąta wcześniej aniżeli 
kwadratu i prostokąta, to postępuje wbrew zasadom słusznym, 
przyjętym w wykładach prawidłowych, lecz nie są to bynaj ­
mniej żadne usterki dzieła, są to jedynie następstwa odrębne­
go tego dzieła zadania; to też, zgadzając się w zupełności z za­
patrywaniem odnośnem autora, nie pragnęlibyśmy w następ­
nych wydaniach spotkać się pod t y m względem z żadną zmia­
ną zasadniczą. 

A u t o r przewiduje w czytelniku dzieła swojego względnie 
dość znaczne wiadomości przygotowawcze z matematyki , bo 
znajomość arytmetyki elementarnej do wyciągania pierwiast­
ków sześciennych włącznie oraz początków algebry. <• Może to 
rzeczywiście wpłynąć na zmniejszenie zakresu użyteczności 
dzieła, czyniąc je nieprzystępnem dla tych , którzy tak rozle­
głych wiadomości przygotowawczych nie posiadają. Niedo­
godności tej możnaby poczęści jednak zapobiedz w wydaniu 
następnem, którego dzieło to użyteczne rychło niewątpliwie 
się doczeka, zapomocą wypróbowanego już wielokrotnie spo­
sobu, polegającego na stosowaniu w druku dwóch typów 
czcionek: zwykłych (garmontowych) i mniejszych (petitowych), 
tak, ażeby ustępy zwykłemi czcionkami wydrukowane stano­
wiły w pewną całość ujęty wykład, gdy tymczasem wplecione 
ustępy czcionkami mniejszemi, obejmowałyby uzupełnienia 
przeznaczone dla dalej posuniętych w nauce. Pożądanem byłoby 
również w wydaniu następnem uwzględnienie większej l iczby 
typowych narzędzi mierniczych, co nie spowodowałoby nawet 
zwiększenia objętości dzieła, jeżeliby autor usunął z przy ­
kładów liczebnych szczegółowo przytaczane działania arytme­
tyczne: mnożenia, dzielenia i t. d., które zajmują bez mała 1 / 5 

objętości książki, a w dziele przeznaczonem dla czytelników 
0 tak im zakresie wiadomości przygotowawczych, o j a k i m po­
wyżej wspomniano, są wogóle bezużyteczne. Niemniej pożą­
danem byłoby w następnem wydaniu znaczne zwiększenie 
l iczby przykładów z różnych dziedzin pracy technicznej za­
czerpniętych. 

Wykład autora jest jasny i ścisły, napisany językiem po­
prawnym, wyróżniającym się starannym doborem wyrażeń 
najodpowiedniejszych. Wyjątków pod tym względem zauważy­
liśmy niewiele. D o takich usterek, niezauważonych przy osta­
tecznej korekcie rękopisu, zaliczamy wyrażenie niepoprawne, 
zastosowane przez autora w ustępie o kołach współśrodko-
wych : „u takich kół okręgi są równoległe do siebie" (str. 17), 
zamiast: „w takich kołach i t. d . " . Nieścisłemi są określenia 
na str. 2: walca jako bryły, ograniczonej „dwiema płaskiemi 
1 jedną krzywą ścianą", oraz stożka jako bryły ograniczonej 
„jedną płaską i jedną krzywą" ścianą, gdyż w geometryi „ścia­
ną" jest ty lko powierzchnia płaska; gdybyśmy zaś rozszerzyli 
znaczenie tego wyrazu zgodnie z wolą autora, to otrzymali ­
byśmy nieznane dotychczas w geometryi nazwy brył, albowiem 
stożek byłby dwuścianem, a walec—trójścianem. Bardziej je­
szcze raz i określenie k u l i jako bryły ograniczonej „tylko k r z y ­
wą ścianą" (str. 2), zwłaszcza, że o k i l k a wierszy niżej czyta­
my, że „każda ze ścian powyższych brył" (a więc i ściana 
kuli?) „ograniczona jest krawędziami, które zowiemy liniami". 
Nieścisłemi i po części gramatycznie błędnemi są wysłowienia 
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w punkcie 28 na str. 18, w punkcie 63 na str. 69 i w punkcie 
87 na str. 94. Nieściśle wyraża się też autor, gdy o trzech, ko­
łach, z których jedno jest styczne z każdem z dwóch pozo­
stałych, mówi, że „koła te są wzajemnie styczne" (str. 25). N a 
str. 30 w p. 40 należałoby dodać objaśnienie, że do oznaczenia 
środka koła wystarcza nakreślenie dwóch prostych i dwóch 
do nich prostopadłych. N a str. 41 w w. 5 od góry wyrazy: „do 
dolnej ściany podstawy" zastąpićby należało wyrazami: „do 
spodu podstawy", gdyż z wyrazem „ściana" łączy się pojęcie 
ograniczenia bocznego. N a str. 36 w opisie węgielki dodaćby 
należało objaśnienie wyrazów: „przeciwprostokątna" i „przy-
prostokątna", gdyż wyrazy te są na str. 39 i nast. stosowane, 
gdy tymczasem określenia odnośne podane są dopiero na str. 
55. N a str. 89 w wierszu 1-ym od góry zamiast: „na trapezy 
i trój kąty", winno być: „na prostokąty, trapezy i trójkąty ". N a 
str. 90 początek zdania w punkcie 85: , W i e m y (p. M 64), że 
wielokąt foremny może być podzielony na tyle trójkątów rów­
nych, ile jest boków w wielokącie. ." należałoby podać w po­
staci uzupełnionej: „Wiemy (p. Xs 64), że wielokąt foremny mo­
że być podzielony na tyle trójkątów równoramiennych i ró­
wnych sobie, ile jest boków w wielokącie i że wysokością każ­
dego z tych trójkątów jest promień koła wpisanego w dany 
wielokąt...", gdyż bez takiego uzupełnienia odnośne twierdze­
nie nie jest poprawnem, a samo powołanie się na p. 64 uzu ­
pełnienia tego zastąpić nie może. Niewłaściwe są na str. 136 
nazwy wielościanów foremnych: czworościan trójkątny, ośmio-
ścian trójkątny, dwudziestościan trójkątny, gdyż w tych na­
zwach przymiotnik: „trójkątny" nie wyraża bynajmniej, że od­
nośne wielościany są ograniczone trójkątami i jeżeli autorowi 
o zaznaczenie tego chodziło, to powinien był użyć wyrażeń: 
czworościan ograniczony trójkątami, ośmiościan ograniczony 
trójkątami i t. d., jak to uczynił o k i l k a wierszy niżej, pisząc: 
„sześcian ograniczony kwadratami " . Lecz i takie określenia 
byłyby zbyteczne, gdyż foremnych czworościanów, ośmiościa-
nów i dwudziestościanów, ograniczonych innemi figurami a n i ­
żeli trójkątami niema. Z tych samych powodów należałoby 
z nazwy: „dwunastościan pięciokątny" (str. 136) usunąć przy ­
miotnik „pięciokątny". Niekiedy, jakkolwiek ty lko bardzo 
rzadko, nieścisłość wyrażeń dochodzi do błędności. Do takich 
należą wyrażenia: Przy lega „do dołu krawędzi" (str. 5), albo­
wiem skoro krawędź, zgodnie z określeniem na str. 2, jest l i ­
nią, to nie ma ona „dołu" ani „góry". „Do nakreślania l i n i i pro­
stej używamy t y k " (str. 5); — wszakże zapomocą tyk nie mo­
żna „nakreślać", lecz ty lko „wyznaczać" na gruncie lub „wyty­
kać" l inie proste. M y l n e m jest również zdanie na str. 14: „Z n i c h " 
(t. j . z 8-iu kątów utworzonych przez dwie proste równoległe 
przecięte prostą do nich nieprostopadłą), „każde cztery są wza­
jemnie równe", gdyż nie każde cztery kąty są tu równe; zdanie 
rzeczone należałoby przeto wyrazić w sposób następujący: „Je­
żeli sieczna nie jest prostopadłą do równoległych, to z powyż­
szych 8-iu kątów cztery są ostre i cztery rozwarte, przyczem 
ostre pomiędzy sobą oraz rozwarte pomiędzy sobą, są równe". 
N a str. 25 w wierszu 4-tym od góry, po wyrazie „koła" dodać 
należy: „w kierunkach oznaczonych na rys. 31 przez strzałki", 
gdyż bez tego uzupełnienia odnośne objaśnienie nie jest ścisłe. 
N a str. 28, w wierszu 6-tym od góry, po wyrazie „jednakim" 
(niewłaściwie t u i w k i l k u innych miejscach książki użytym za­
miast: „jednakowym") dodać należy: „i większym od połowy 
odległości A B " . N a str. 67, w. 4 od dołu, po „BC" , dodać 
należy: „równoległą do A D " . N a str. 75, w. 6 od dołu, za­
miast „długość a pięciokąta", powinno być: „długość a boku 
pięciokąta". N a str. 84, w. 8 od dołu, po wyrazie „metrów" 
dodać należy: „kwadratowych". N a str. 99 w. 1 od góry, za ­
miast: „ograniczona bokami" , powinno być: „części płaszczy­
zny" . N a str. 68 w p. 62 należałoby dodać objaśnienie co jest 
przekątną w wielokącie, gdyż poprzednio była mowa ty lko 
o przekątnych w czworobokach. N a str. 72 w. 15 i 16 od gó­
ry , zamiast: .o jednakim promieniu dowolnym" , powinno być: 
„o j ednakowym promieniu większym od połowy odległości 
A C " . N a str. 73 w punkcie 72 należałoby dodać objaśnienie, 
w j a k i sposób można podwoić liczbę boków wielokąta, gdyż 
to wcale nie jest samo przez się zrozumiałem. 

Do ustępów wyjątkowo niejasnych pod względem w y ­
kładu zaliczamy przedewszystkiem twierdzenia o środku cięż­
kości (str. 228), które w tej postaci, w jakiej obecnie są poda­
ne, w następnem wydaniu dzieła powtórzone być nie powin­
ny. Usunąćby też należało z dzieła niektóre wyrażenia nie­

polskie. D o takich zaliczamy np. stosowany przez autora 
(na str. 46 i in.) gal icyzm: „mieć miejsce" w znaczeniu fr . 
avoir l ieu, n. statthaben, stattfinden. Z a wadliwe poczytu­
jemy też wyrażenie, niestety w ostatnich latach bardzo się roz­
powszechniające, a przez autora często (np. na str. 45, 51 
i t. d.) stosowane: „obracać na n stopni" (zamiast: o n stopni). 
Niewłaściwem jest również stosowanie przymiotnika „jedna­
k i " w znaczeniu „jednakowy", na co już powyżej w dwóch 
przykładach uwagę zwróciliśmy. Rusycyzmami są zwroty: 
„pomiędzy ramionami którego..." (str. 18), „dolny koniec któ­
rego" (str. 42), „w środku długości którego" (str. 47) i t. d., 
albowiem zaimek „który," zgodnie z zasadami składni pol ­
skiej, nie powinien być odgradzany od rzeczownika, do któ­
rego się odnosi, i n n y m i rzeczownikami. Ustalone z dawien da­
wna w języku i powszechnie zarówno w mowie potocznej, j a ­
ko też przez pisarzów, nawet poprawnych, przyjęte, a przez 
autora stale stosowane wyrażenie: „dzielić na połowę," jako 
myślowo nieścisłe, wydaje nam się w podręczniku naukowym 
nieodpowiedniem. 

Korzystne bardzo wrażenie sprawia staranne przestrze­
ganie przez autora słownictwa swojskiego, tern bardziej, że au­
tor nie uległ pokusie modnego obecnie kucia nowotworów ję ­
zykowych, które dlatego, że jest łatwem, wydaje się wie lu po-
nętnem, tak. że dziś, jak nigdy dawniej, zachwaszczane jest 
słownictwo nasze przez powołanych i niepowołanych ohydny­
m i dziwolągami. To też dzieło, o którem tu mowa, stanowić 
będzie poważny przyczynek do prac nad ustaleniem słowni­
ctwa. Należy jednak usunąć niewłaściwie zastosowany wyraz 
„pryzmat" (str. 143). W y r a z y : „powierzchnia" i „pole" stosu­
je autor często całkiem dowolnie w jednem i tern samem zna­
czeniu (np. w wyrażeniach: „mierzenie pola trójkątów," „mie­
rzenie powierzchni koła"); należałoby to ujednostajnić, przy j ­
mując czy to jeden, czy drug i z tych wyrazów, a w każdym 
razie to określenie „pola," jakie jest podane na str. 54, należy 
usunąć z dzieła lub przerobić, bo jest niejasne i nie odpowia­
da wcale znaczeniu, w jak iem wyraz „pole" jest w dzie­
le stosowany. Pochwalamy to, że autor zachował powszechną 
postać żeńską w nazwach: „elipsoida," „paraboloida" i t. d.; 
sami zalecaliśmy w dziele naszem (wydanem w r. 1894) po­
stać męzką: „elipsoid", „paraboloid" i t. d., lecz propozycya 
ta nasza u matematyków uznania nie znalazła i , o ile nam 
wiadomo, ty lko jeden autor i to technik (inż. p. A . L E W E N -
B E B G ) przyjął postać męzką rzeczonych nazw, przez nas po 
raz pierwszy zastosowaną. 

W wydaniu następnem należałoby ujednostajnić według 
jakiegokolwiekbądź układu znakowanie, które obecnie jest 
całkiem dowolne zarówno pod względem doboru głosek, jak 
i co do stosowania głosek dużych i małych, tak np. w jednem 
i tern samem kole oznacza autor bez żadnego uzasadnienia, 
promień głoską małą r, a średnicę głoską dużą D. Ujedno­
stajnić należy też pisownię; obecnie znajdujemy: „klocu" obok 
„kloca" (str. 151), „punktami danemi" (str. 2) obok „kątami 
przyległymi" (str. 11) i t. d., co w dziele dla młodzieży jest nie­
właściwem. Skoro autor przyjął postać przymiotników: „prze-
ciwprostokątna," „przyprostokątna," to przypadek 2-gi l iczby 
pojedynczej nie może być: „przeciwprostokątni" (str. 93), 
„przyprostokątni" (str. 94). Rażące wprost są niektóre błędy 
ortograficzne: „dwódziestościan" (zamiast: „dwudziestościan") 
(str. 136),-„naśrób" (zamiast: „naśrub") (str. 36), a nawet 
„przesówka" (zamiast: „przesuwka") (str. 36); tak piszą ty lko 
c i , którzy języka swojego nie znają, a autor dzieła, o którem 
t u mowa, piękną swą pracą dowiódł, że do nich nie należy. 

Słabą bardzo stronę dzieła stanowi niestaranna korekta 
drukarska; oprócz kilkudziesięciu omyłek, objętych erratą, 
jest w dziele dużo innych, wymagających sprostowania; tak 
np. na str. 16, wiersz 1 od dołu, zamiast: „dwóch," winno być: 
„»; dwóch*] na str. 19, w. 3 od d., z. „kontomierz", w. b. „ką­
tomierz" ; na str. 22 w przykładzie 5 i w odpowiedzi z. „263,5", 
w. b. „264"; na str. 34, w. 4 od d., z. „ O Y " , w. b. „ O L " ; na 
str. 39 w dwóch miejscach, a mianowicie w w. 14 od d. i w. 
1 od d., z. „prostokątnej", w. b. „przeciwprostokątnej"; na 
tejże str. w w. 3 od d., z. „prostokątna", w. b. „przeciwpro-
stokątna"; na str. 84 w dwóch miejscach, a mianowicie w w. 
6 od d. i 1 od d., ż. „11,28", w. b. „21,28"; tę samą omyłkę 
poprawić należy w w. 1 od g. na str. 85; na str. 89, w. 2 od g., 
z. „prostokątnej", w. b. „przekątnej" i t. d 

D o słabych stron dzieła należą też rysunki , wogóle nie 
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dość starannie wykonane i pomiędzy którymi znajduje się 
wiele nieudatnych, np. rys. 56, 109, 148, 160 i in . , iub błęd­
nych, np. rys. 98, 99, 202 i i n . 

Autorowi należą się słowa uznania za dużą i sumienną 

pracę, jaką włożył w swoje dzieło użyteczne, zaspakajające 
jedną z żyw*o odczuwanych potrzeb, a które w dalszych zwłasz­
cza wydaniach stanowić będzie niewątpliwie cenny nabytek 
naszego piśmiennictwa technicznego. J. Heilpern. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 
Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. O d c z y t p. A n ­

d r z e j a K o r n e l i i , inżyniera W y d z i a ł u k r a j o w e g o : 
„0 węglu torfowym", 

w y g ł o s z o n y n a z g r o m a d z e n i u t y g o d n i o w e m w d. 2 g r u d n i a 1903 r. 
S p r a w a w y z y s k i w a n i a t o r f o w i s k , za jmujących w G a l i c y i nader 

znaczną część obszarów, by ła z d a w i e n d a w n a kwestyą b y t u w ł a ­
ścicieli z i e m s k i c h , n i g d y j e d n a k w t3 'm s t o p n i u , j a k w o s t a t n i c h c z a ­
sach , k i e d y z p o w o d u sztucznego rozgłosu przeróżnych u l e p s z o n y c h 
systemów p r z e r a b i a n i a t o r f u , owładnął n i e t y l k o zamożniejszymi 
przemysłowcami i z i e m i a n a m i , a le n a w e t całemi i n s t y t u c y a m i i s to ­
w a r z y s z e n i a m i , j ak i ś szał gorączkowy , popycha jący j e do k r o k ó w 
nierozważnych. N a szczęście, wstrzymało się j e d n a k j e d n o z t y c h 
t o w a r z y s t w , p o d nazwą „Tor f " , w ostatnie j już p r a w i e c h w i l i , od n a ­
b y c i a n a własność p r a w a użytkowania patentu najwięcej rozgła­
szanego s y s t e m u f i r m y S c h o e n i n g & F r i t z i pragnąc przed o d ­
ważeniem się n a k r o k s t a n o w c z y przekonać się należycie o p r a k -
tycznośc i z a c h w a l a n e g o powszechn ie s y s t e m u , zwróci ło się do W y ­
działu k r a j o w e g o z prośbą o zbadan ie przez rzeczoznawców w y n a l a z ­
k u S e h o e n i n g ' a . W uwzględnieniu te j prośby , udzielił też W y d z i a ł 
k r a j o w y p r e l e g e n t o w i odpowiedn iego u r l o p u , podczas którego w r a z 
z inż. K a r o l e m L e w i c k i m , d y r e k t o r e m „Tor fu" oraz f a b r y k i sztucznego 
k a m i e n i a , zbadał n a m i e j s c u w f a b r y c e w T r o l l h a t t a n w S z w e c y i po ­
mys ł S c h o e n i n g ' a . 

Jeżeli j e d n a k pre legent j u ż od samego początku uważał t e n s y ­
s t em z a p o z b a w i o n y w s z e l k i e j p o d s t a w y , to t em bardz ie j utwierdził 
się w t e m p r z e k o n a n i u , po z b a d a n i u go n a m i e j s c u i powroc ie do k r a ­
j u , p o m i m o , że n a w e t p u b l i c z n i e zarzucano m u s k r a j n y p e s y m i z m 
i chęć szkod/ .enia przemysłowi k r a j o w e m u . W końcu posunięto się 
t a k da leko w bałamuceniu o p i n i i p u b l i c z n e j w G a l i c y i , że zapo ­
w i a d a n o n a w e t u nas budowę f a b r y k i s y s t e m u S c h o e u i n g ' a j u ż n a 
wiosnę r o k u bieżącego (i to p r z y p o m o c y c u d z y c h kapitałów), głosząc 
n a d t o orbi et urbi g a z e t a m i , że t a k i c h f a b r y k budu je się j u ż mnóstwo 
zarówno w N i e m c z e c h , j a k w S z w e c y i ! Spełni ły się j e d n a k co do s ł o ­
w a p r z e p o w i e d n i e prelegenta, bo po up ływie całego r o k u n ie s łyszy­
m y jakoś o b u d o w i e f a b r y k i węgla tor fowego w G a l i c y i sys temem 
S c h o e n i n g ' a , t y l k o w B e r l i n i e jakieś n i e m i e c k i e s t owarzyszen ie , z a ­
wiązane p o d firmą „Deutsche T o r f k o h l e n - G e s e l l s c h a f t " , urządza, w w y -
b u d o w a n e m w H a l l e n s e e l a b o r a t o r y u m , próby dalszego u lopszen ia p o ­
mys łu S c h o e n i n g ' a . 

Z d a n i e m m ó w c y , n a j p r a k t y c z n i e j s z y m , lecz zawsze jeszcze b a r ­
dzo k o s z t o w n y m d l a G a l i c y i , j e s t z całego szeregu przeróżnych spo­
s o b ó w p r z e r a b i a n i a t o r f u n a węgiel , s y s t e m M a r c i n a Z i e g l e r ' a , czego 
d o w o d e m j e s t istniejąca j u ż d l a f a b r y k a c y i tego s y s t e m u od r. 1893 
f a b r y k a w O l d e n b u r g u , z w i e d z a n a naocznie przez pre legenta w r o k u 
ub ieg łym. S y s t e m t e n j e d n a k różni się znacznie od s y s t e m u Schoe ­
n i n g ^ i to z korzyścią. G d y b o w i e m według w y n a l a z k u S c h o e n i n g ' a 
dobrze n a w o l n e m p o w i e t r z u w y s u s z o n y to r f m a s z y n o w y poddaje się 
przez 6 m i n u t , p r z y ciepłocie 250—300 ' C , prażeniu i równoczesnemu 
p r a s o w a n i u p o d ciśnieniem 100 a tm. , to według pomysłu Z i e g l e r ' a 
poddaje się t o r f w y s u s z o n y t y l k o do 25"„ zawartości w o d y , w umyśl ­
n ie z b u d o w a n y c h p iecach i zamkniętych szcze lnie re tor tach , p r o c e s o w i 
suchej d e s t y l a c y i . Powtóre , węgiel , względnie k o k s t o r f o w y , o t r z y m y ­
w a n y sposobem Z i e g l e r ' a , n ie o d g r y w a g ł ó w n e j , lecz t y l k o podrzędną 
rolę, g d y ż g ł ó w n y p r o d u k t stanowią przerab iane z o t r z y m a n y c h po­
łączeń w ę g l o w o d o r o w y c h , w czasie suchej d e s t y l a c y i , oleje, smoły , 
p a r a f i n y , kreozo t i a l k o h o l m e t y l o w y , g d y t y m c z a s e m p r z y sys temie 
S c h o e n i n g ' a o t r z y m u j e się t y l k o s a m węgiel t o r f o w y bez w s z e l k i c h 
produktów u b o c z n y c h . P r o d u k c y a tego węgla w y m a g a nadto 2,65 kg 
t o r f u surowego n a 2,25 % , c z y l i 84,9$ o t r zymanego węgla tor fowego , 
a n a d t o s p a l e n i a znaczne j ilości k o k s u , d l a u z y s k a n i a t a k w y s o k i e j 
j a k 2.50—300° C. c iepłoty . D o ś ć powiedzieć, że ilość t a , spa lona w j e ­
d n y m d n i u r o b o c z y m , w y n o s i 50 kg n a 670 kg węgla torfowego, o t r z y ­
m a n y c h z 788,6 kg s u r o w e g o t o r f u . C e n a zaś węgla tor fowego , w y ­
r o b i o n e g o s y s t e m e m Z i e g l e r ' a , w y n o s i na m i e j s c u w f a b r y c e od 4 do 
b,5 mar . n a każde 100 kg, podczas g d y wartość opałowa o t r z y m a n e g o 
k o k s u w ę g l o w e g o p r z e d s t a w i a cyfrę 7000 ciepłostek; w p r a w d z i e pro ­
cent w y k o r z y s t a n i a j es t n i e z n a c z n y , w y n o s i b o w i e m p r z y koks ie (Tor f -
7 ' i t o S W r a n Z e ) 3 5 * ' a P r z v w S Ś l u t o r f o w y m (Tor fhe izkoks ) GOjL to 
vod y m a n a z g a z ó w , wywiązu jących się w zamkniętych re tor tach , 

* n ? . v
a . ł , P n S a ? ° W a 1 s m o ł a > a wreszc ie m i e s z a n i n a różnych gazów, słu-

ząoy^ii następnie do o g r z e w a n i a tychże retort , u b y t e k ten równoważy , * ™??%U)rZe,WyŻSZa- Z 1000 g t o r f u surowego o t r z y m u j e się w t e n 
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w e g o 6 g o c t a n u w a p n a i 6 g s p i r y t u s u m e t y l o w e g o , a z 40 g smo-
ł y - k r e o z o t , parafinę, o le j g a z o w y i t p 

O t r z y m a n y n a t o m i a s t s y s t e m e m S c h o e n i n g ' a p r o d u k t , w y r a b i a ­
n y w cegiełki różnego f o r m a t u , w y g l ą d a wpravvdzie n a zewnątrz k o ­
r z y s t n i e j , lecz zawartość węgla i skład chemiczny n ie zmienił się p r a ­
w i e wca le , j a k to wykazała a n a l i z a c h e m i c z n a , w y k o n a n a n a t y c h ce­
gie łkach w s t a c y i doświadczalnej wiedeńskiej a zresztą przez d o m i e ­
szkę różnych surogatów, prażenie i w y s o k i e ciśnienie, można w p r a ­
w d z i e wydoskonal ić b r y k i e t y tor fowe do pewnej g r a n i c y , jak to 
oglądać b y ł o można n a cegiełkach, o k a z a n y c h przez pre legenta obec­
n y m , zwiększając j e d n a k koszta p r o d u k c y i ' materyału. 

O b a s y s t e m y zresztą, t. j . t a k Z i e g l e r ' a , j a k i S c h o e n i n g a , n i e 

są. d l a nas p r z y d a t n e z p o w o d u bardzo z n a c z n y c h wk ładów, których 
niezbędnie wymagają . 1 tak, g d y f a b r y k a s y s t e m u Z i e g l e r ' a , z a o p a ­
t r z o n a w 4 piece i produkująca rocznie około 9500 t węgla i k o k s u 
t o r f owego , m a kosztować 600 000, zaś o 12 p iecach, z roczną p r o d u k ­
cya 2 1 0 0 0 t, n a w e t 1 4 0 0 000 m a r . (700000 r u b . kosztowała z b u d o w a ­
n a n i e d a w n o kosz tem rządu rossy j sk iego wed ług sys temu Z i e g l e r ' a 
f a b r y k a t o r f u w R a d k i n o , leżąca p r z y s t a c y i dr . ż. P e t e r s b u r s k o - M o -
s k i e w s k i e j ) , to według s y s t e m u S c h o e n i n g ' a i obliczeń pre legenta , s a ­
m e k o s z t a u t r z y m a n i a w r u c h u u m u t a k i e j f a b r y k i , jaką propono ­
w a l i właściciele p a t e n t u , w y n o s i ł y b y corocznie co n a j m n i e j 500000 k o r . , 
a n ie 286 000 k o r , j a k to w r e k l a m a c b m y l n i e g łoszono, a tak z n a c z n y 
co roczny w y d a t e k naraziłby n i e c h y b n i e fabrykę n a b a n k r u c t w o , a k r a j 
n a znaczną szkodę. 

Oprócz f a b r y k i w O l d e n b u r g u , wyrabia ją również bardzo z g r a ­
bne, a le t a k samo z b y t k o s z t o w n e b r y k i e t y t o r f owe f a b r y k i R o h r e g ' a 
i Kón ig 'a w M a g d e b u r g u , Z e i t z ' a i i n n e , n i e m c y zaś n i e zrażają się 
tą kosztownością i c iągłem n i e p o w o d z e n i e m , g d y ż w r o k u b ieżącym 
utworzy ło się z n o w u w B e r l i n i e t o w a r z y s t w o a k c y j n e o k a p i t a l e z a ­
k ł a d o w y m 15 000 000 mar . , zamierzające w y z y s k i w a ć w N i e m c z e c h 
t o r f o w i s k a s y s t e m e m Z i e g l e i ' a . 

Następnie opisał pre legent bardzo szczegó łowo zasady f a b r y k a ­
c y i S c h o e n i n g ' a , które zbadał p r a k t y c z n i e n a m i e j s c u w T r o l l h a t t a n 
w S z w e c y i , w istniejącym tamże w a r s z t a c i e p r ó b n y m p r z y f a b r y c e 
parowozów firmy N y d k v i s t ifc H o l m , oraz podał własności, tudzież 
skład c h e m i c z n y t o r fu z F l o d a , używanego w tejże fabryce , a w y k a ­
zującego, według a n a l i z w y k o n a n y c h w W i e d n i u i w J ó n k o p i n g 
54,39$ C , 5,18'J, H , 0,88 i 36,88 N i t l e n u (O), a t y l k o 2,67$ popio łu , 
p r z y c z e m i lość c iepłostek ob l i czono n a 6591, zaś p r z y 22% z a w a r t o ­
ści w o d y n a 3760. 

W k o ń c u swego o d c z y t u oświadczy ł pre legent , że t y l k o w t e d y 
możnaby i u nas z p o w o d z e n i e m w y z y s k i w a ć t o r f o w i s k a , g d y b y ś m y 
to t y l k o n a małe c z y n i l i r o z m i a r y i to j e d y n i e w t a k i c h przedsiębior­
s t w a c h j a k ceg ie ln ie , b r o w a r y i gorze ln ie , n ie wyda jąc p r z y t e m z n a c z ­
n y c h w k ł a d ó w n a m a s z y n y i urządzenia. 

W d y s k u s y i zabrał g łos t o w a r z y s z podróży pre legenta , inż. 
p. K a r o l L e w i c k i , wspó łnabywca (z t u t e j s z y m b u d . H i p o l i t e m Śli­
wińsk im i a d w o k a t e m d r . W i k t o r e m U n g a r e m ) g ł o ś n y c h t o r f o w i s k 
Strutyńskich w G a l i c y i i op isywał szczegółowo zwiedzone przez s i e ­
b ie zarówno j a k i wspólnie z pre legentem, f a b r y k i cegiełek t o r f o w y c h 
w O l d e n b u r g u , L a n g e b e r g e i T r o l l h a t t a n , w których przekonał się t a k ­
że o niepraktyczności i kosztowności o b u z a c h w a l a n y c h sys temów. 

S t a r s z y inżynier k o l e j o w y , p . A u g u s t Sołtyński , omawiał n a ­
stępnie próby o p a l a n i a tor fem parowozów n a d r o g a c h żel. pańs two ­
w y c h w G a l i c y i , które w y p a d ł y , j e g o z d a n i e m , bardzo n iepomyśln ie 
d l a t o r f u . M ó w c a zgadzał się zresztą z w y z y s k i w a n i e m t o r f u do ce­
l ó w wyłącznie l o k a l n y c h , z a c h o d z i t u j e d n a k ta trudność, że susze ­
n ie t o r fu o d b y w a ć się m u s i zawsze w t y c h s a m y c h miesiącach, w k t ó ­
r y c h odbywają się żniwa. 

Inż. L e w i c k i zwróci ł w końcu uwagę inż. S o l t y r i s k i e g o , że pró ­
b y o p a l a n i a parowozów to r f em, urządzane dotąd przez d y r e k t o r a dróg 
żel. pańs twowych , radcę d w o r u W i e r z b i c k i e g o w G a l i c y i , n ie są j e ­
szcze d o w o d e m niepraktyczności o p a l a n i a parowozów tor fem, bo g a ­
t u n e k t o r f u , u ż y w a n e g o do t y c h prób , należał do najpodrzędnie jszych 
w G a l i c y i , zawierając aż 12—15$ popio łu , oraz 25$ w o d y . W r a z i e 
powtórzenia t y c h prób z l e p s z y m o w i e l e materyałem t o r f o w y m , w j a ­
k i obfitują nasze t o r f o w i s k a k r a j o w e , w y n i k i prób b y ł y b y o w i e l e k o ­
rzystn ie j sze i w p ł y n ę ł y b y n i e z a w o d n i e n a i n n e p o s t a n o w i e n i e d y r e k -
c y i d r o g i żel. co do stałego z a s t o s o w a n i a w przyszłości t o r f u j a k o 
materyału opa lowego d la parowozów. 

Kończąc dyskusyę, podniósł prof. p o l i t e c h n i k i p. Bronis ław P a -
w l e w s k i konieczność użytkowania t o r f o w i s k k r a j o w y c h t y l k o do ce ­
l ów l o k a l n y c h , nadmieniając z własnego doświadczenia, że j u ż w d w u ­
dz ies tu k i l k u g o r z e l n i a c h g a l i c y j s k i c h opa la się t y l k o t o r f e m , w s z e l k i e 
zaś przeróbki, c z y to zapomocą ko l osa lnego ciśnienia, c z y też przez 
d o d a w a n i e do t o r f u m a z i p o g a z o w e j , j a k o z b y t k o s z t o w n e , muszą b y ć 
n i e p r a k t y c z n e i nie mogą się opłacić . 

Odcz3 't d - r a S te fana P a w l i k a , prof . A k a d e m i i r o l n i c z e j w D u -
b l a n a c h , p. t.: , 

„0 zastosowaniu maszyn rolniczych w gospodarstwie", 
w y g ł o s z o n y n a z g r o m a d z e n i u t y g o d n i o w e m , o d b y t e m w d. 9 g r u d n i a 
r . 190:<. 

P o wstępie h i s t o r y c z n e j treści, zawierającym wzmiankę o n a j -
p ierwsze j w r . 1838 odby te j w y s t a w i e r o l n i c z e j w O x f o r d z i e , tudzież 
w y s t a w a c h londyńskich z l a t 1851 i 1862, zauważył mówca , że w G a ­
l i c y i , z p o w o d u nieprzezwyciężonego wstrętu z i e m i a n n a s z y c h do w s z e l ­
k i c h nowości , s t o s u n k o w o bardzo późno "używać zaczęto m a s z y n r o l ­
n i c z y c h . P i e r w s z e młocarnie p a r o w e po jawi ły się w G a l i c y i j u ż w r . 
1877, a le zato pługi p a r o w e dopiero w n a j n o w s z y o h czasach (w W ę ­
g r z e c h o d r . 1870, a w A u s t r y i w r . 1876). 

M i m o to po l s cy f a b r y k a n c i m a s z y n r o l n i c z y c h z y s k a l i j u ż r o z ­
g ł o s b a r d z o wcześnie, bo n a w y s t a w i e p a r y s k i e j z r . 1867 można j u ż 
by ło oglądać pługi , w y r a b i a n e w sposób amerykański i sadzarkę do 
z iemniaków, wystawioną przez fabrykę p ługów C i c h o w s k i e g o z L i ­
n o w a , żniwiarkę w a r s z a w s k i e j firmy L i l p o p a i R a u ' a , oraz młocarnie 
a n g l i k a M a c L e o d ' a z L u b l i n a . R ó w n i e ż prof. P e r e l s w s w e m spra -
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w o z d a n i u z w y s t a w y wyraz i ł się bardzo p o c h l e b n i e o t y c h p o l s k i c h 
w y s t a w c a c h . 

W pięć l a t późnie j z b u d o w a ł p o l a k K o b y l a ń s k i kartoflarkę, 
a n a w y s t a w i e światowej - w W i e d n i u z r . 1873 b y ł o j u ż 7 p ł u g ó w 
z G a l i c y i . M i m o to w i e l u p o l s k i c h fabrykantów m a s z y n r o l n i c z y c h 
musiało z b r a k u p o p a r c i a n a s z y c h z i e m i a n przerzucać się n a i n n e 
działy! N i e d z i w m y się przeto , że wyprzedzi ła nas p o d t y m w z g l ę ­
d e m A m e r y k a , w której p r o d u k c y a m a s z y n r o l n i c z y c h rozwi jała się 
t a k r a p t o w n i e , że o d r. 1850 do 1890 wartość i c h , wynosząca z p o ­
czątku 151 i pó ł mi l ionów dolarów, wzrosła j u ż do 494 mi l i onów, 
zaś o d r. 185.0 do 1900 aż do 761 mi l ionów dolarów! 

Z a s t o s o w a n i e j e d n a k m a s z y n r o l n i c z y c h w g o s p o d a r s t w a c h m i a ­
ło w A m e r y c e prócz d o b r y c h i złe s t r o n y , a to z p o w o d u przy ję tego 
t a m wszędzie z w y c z a j u obs ług iwania m a s z y n dziećmi. M ó w c a p r z y ­
t o czy ł również nader w y m o w n e c y f r y , świadczące o s k u t k a c h i r o z ­
m i a r a c h tego w y s ł u g i w a n i a się n i e m i i u nas . 

M a s z y n y r o l n i c z e , j a k np. p ługi p a r o w e , l u b żniwiarki , mogą 
b y ć t y l k o w t e d y pożyteczne w g o s p o d a r s t w i e , jeś l i g r u n t został n a ­
leżyc ie z d r e n o w a n y , z a s i a n y i u p r a w i o n y , g d y ż inacze j kosz t żn iwa 
w s t o s u n k u do p l o n u j e s t z a w y s o k i . 

W czasie o s t a t n i c h stre jków r o l n y c h w G a l i c y i , s p r o w a d z o n y c h 
w znaczne j ilości do k r a j u żniwiarek n ie można b y ł o po większej 
części n i e r a z u ż y ć , bo z i e m i a n i e n a s i n i e r o z u m i e l i się s a m i często n a 
i c h z a s t o s o w a n i u , a oprócz tego n i e m i e l i l u d z i o d p o w i e d n i c h do obsługi , 
t a k , że w i e l e z t y c h żniwiarek musiało przez długi czas pozostawać 
w m a g a z y n a c h bez użytku , póki n i e zna lez i ono k o g o ś f a c h o w e g o . 

M ó w c a zwróc i ł również uwagę n a skompl ikowaną b u d o w ę t a ­
k i c h m a s z y n , j a k żniwiarki i n a konieczność s t a r a n n e j obsługi , o c zem 
z i e m i a n i e n a s i najczęście j n ie myślą. 

W i e l k i m z a l e t o m m a s z y n r o l n i c z y c h , z k tórych najważnie jsza 
j e s t n i e u s t a n n a całoroczna t a k w e d n i e , j a k w n o c y zdolność robocza 
( jak n p . u p ługa parowego) , przeciwstawił m ó w c a i o h kosz t n a d e r 
z n a c z n y , g d y ż j e d e n t y l k o p ług p a r o w y kosz tu j e od 50 000 do 60 000 
k o r o n ! W G a l i c y i z a k u p i o n o n i e d a w n y m i czasy z a l e d w i e 2 t a k i e p łu ­
g i , t . j . d l a P l e s z e w a ko ło K r a k o w a i d l a H o r o d e n k i , z k tó rych p i e r w ­
s z y pracował t y l k o 2 l a t a , d r u g i zaś n i e dawał dość d ługo k o r z y s t ­
n y c h rezultatów. D o w o d e m obojętnośc i wreszc i e n a s z y c h z i e m i a n p o d 
t y m w z g l ę d e m j e s t zawstydza jący f a k t , że u n a s z y c h najbl iższych są­
s iadów W ę g r ó w , pracowało j u ż w r. 1891 aż 101 p ł u g ó w p a r o w y c h , 
g d y u nas a n i j e d e n ! Z d a n i e m m ó w c y m o g ł y b y j e d n a k prosperować 
doskona le w G a l i c y i t o w a r z y s t w a , wypożycza jące z i e m i a n o m pługi p a ­
r o w e z a odpowiednią zapłatą. 

W większych g o s p o d a r s t w a c h dają się także zastosować z w i e l -
k i e m p o w o d z e n i e m m o t o r y e l e k t r y c z n e i to do w s z y s t k i c h potrzeb , 
począwszy o d n a j m n i e j s z e g o m ł y n k a aż do największe j l o k o m o b i l i , 
a t a k i e g o s p o d a r s t w a j u ż w w i e l u m i e j s c a c h za granicą istnieją, o c zem 
m ó w c a miał sposobność przekonać się naocznie . 

Oprócz m a s z y n r o l n i c z y c h , po t rzebne są w każdem większem 
g o s p o d a r s t w i e , ce lem zaoszczędzenia ż y w e g o i m a r t w e g o i n w e n t a r z a , 
k o l e j k i wązkotorowe , a m ó w c a opisał j e d n o z t a k i c h g o s p o d a r s t w , 
o obszarze 3-ch m i l k w a d r a t o w y c h , c z y l i 30 000 m o r g ó w , przecięte 
w 4 -ch k i e r u n k a c h k o l e j k a m i , z jedną g ł ó w n ą i k i l k o m a b o c z n e m i 
s t a c y a m i , z t a b o r e m , z ł o ż o n y m z 5 parowozów i 25 w a g o n ó w , a k tó ­
re przewioz ły w r . 1901 zb iorów w ilości 1 6 3 2 000 centnarów m e ­
t r y c z n y c h . K o l e j k i t a k i e pożyteczne są także w g o s p o d a r s t w a c h t o r ­
f o w y c h , j a k to w i d z i m y już w Poznańskiem. 

M ó w c a zauważy ł d a l e j , że z a p r o w a d z e n i e m a s z y n r o l n i c z y c h 
oraz w s z e l k i c h i n n y c h n o w s z y c h w tej d z i e d z i n i e w y n a l a z k ó w , t y l k o 
w t e d y się u n a s może opłacić , jeżel i s a m właścic ie l wykszta ł cony z a ­
w o d o w o , l u b też takiż s a m j e g o zastępca s t o i n a czele g o s p o d a r s t w a . 
P u s z c z a n i e j e d n a k majątku s w e g o w dzierżawę n i e może w y j ś ć n i g d y 
n a korzyść właściciela, bo żaden dzierżawca, c h o ć b y n a j u c z c i w s z y , n i e 
j e s t w s tan ie więce j dbać o dobro właściciela, niż o własną kieszeń, 
choć m ó w c a s a m p r z y z n a j e , że i u nas p o d t y m wzg lędem n i e b r a k 
n i e l i c z n y c h w y j ą t k ó w . 

D a l e j zarzucał m ó w c a n a s z y m z i e m i a n o m , że nie znając się 
s a m i n a rzeczy , kupują n ie r a z m a s z y n y r o l n i c z e n a własną szkodę 
o d n i e s u m i e n n y c h spekulantów i to cudzoziemców, k tórych i m stręczą 
również d b a l i t y l k o o własną kieszeń a jenc i . 

M ó w c a podniós ł następnie, że w porównaniu z r . 1877 i lość 
m a s z y n r o l n i c z y c h s t o s o w a n a u nas przez z i e m i a n wzrosła z n a c z n i e , 

ubo lewał j e d n a k n a d tern, że n ie m a m y dotąd żadnych szczegó łowych 
d a n y c h s t a t y s t y c z n y c h i zestawień, bo te co istnieją, j a k o to: dane Z a ­
k ładu u b e z p i e c z e n i a robo tn ików od w y p a d k ó w i w y k a z y d - r a T a d e u ­
sza Piłata o h a n d l o w y m r u c h u k o l e j o w y m z G a l i c y i do c e s a r s t w a 
N i e m i e c k i e g o , z p o w o d ó w niezależnych od w y d a w c ó w , n i e są zupeł ­
n i e dokładne. 

M ó w c a zwróc i ł się następnie do z i e m i a n n a s z y c h z gorącą 
prośbą, a b y n i e s p r o w a d z a l i w r a z i e p o t r z e b y m a s z y n r o l n i c z y c h o d 
o b c y c h , mając u s iebie w k r a j u , j a k i w Królestwie P o l s k i e m i w P o ­
znańskiem t a k z n a k o m i t e f a b r y k i m a s z y n r o l n i c z y c h , j a k P e t e r s e i m a 
i Z i e l e n i e w s k i e g o w K r a k o w i e , fabrykę sanecką, B r e d t a w O t t y n i i , 
C e g i e l s k i e g o w P o z n a n i u i W o l s k i e g o w L u b l i n i e , a wreszc ie t y l e 
z p r a w d z i w y m a r t y z m e m i po m i s t r z o w s k u w y k o n y w u j ą c y c h r o b o t y 
należące do ślusarstwa, m e c h a n i k i i k o w a l s t w a zakładów i p r a c o w n i , 
j a k Józefa Góreckiego w K r a k o w i e , D a s c h e k a , P i o t r o w i c z a i S c h u ­
m a n a w e L w o w i e , K o s t r z e w s k i e g o w Samborze , W a l i g ó r y w S t a r y m 
Sączu, F a r a n o w s k i e g o w P o d h a j c a c h , S z m e j i w Bia łe j , P r o e h l i c h a 
Pawła w S t a r y m Sączu i F r o e h l i c h a E d w a r d a w R z e s z o w i e , B a r t i -
k a T . w T a r n o w i e i wreszc ie p a ń s t w o w y c h szkół k o w a l s k i c h w Suł ­
k o w i c a c h i Świątnikach. 

W końcu , licząc n a z a i n t e r e s o w a n i e się T o w a r z y s t w a P o l i t e ­
c h n i c z n e g o n i e t y l k o s p r a w a m i przemysłu ogó lnego , lecz i r o ln i c zego , 
przed łoży ł m ó w c a z g r o m a d z e n i u s i edem następujących r e z o l u c y i , 
z prośbą o poparc ie : 

1) o u s t a n o w i e n i e k a t e d r y d l a inżynieryi w i e j s k i e j oraz d l a me ­
c h a n i k i r o l n i c z e j n a P o l i t e c h n i c e L w o w s k i e j ; 

2) o u t w o r z e n i e d r u g i e j k a t e d r y w k r a k o w s k i e m S t u d y u m r o l -
n i c z e m ; 

3) o u t w o r z e n i e d r u g i e j p r o f e s u r y d l a inżyniery i w i e j s k i e j 
w Dublańskie j A k a d e m i i r o l n i c z e j ; 

4) o urządzenie kursów w ę d r o w n y c h d l a n a u k i obs ługi m a s z y n ; 
5) o w y d a n i e podręcznika o użyc iu i obsłudze m a s z y n ; 
6) o założenie s t a c y i oceny , któraby zainicyowała urządzanie 

w y s t a w i r o z p i s y w a n i e konkursów n a m a s z y n y r o l n i c z e , oraz 
7) o reklamę d l a r o d z i m y c h f a b r y k . 
W d y s k u s y i n a d o d c z y t e m p r z y j ę t y m przez z e b r a n y c h n a d ­

z w y c z a j l i c z n i e c z ł o n k ó w rzęsistymi o k l a s k a m i , z a b i e r a l i g ł o s : r a d c a 
d w o r u Frankę, inżynier c y w i l n y W a l e r y a n Dzieślewski i p ro fesoro ­
w i e H a u s w a l d i P a w l e w s k i , a w r e s z c i e inż . K o r n e l i a . 

R a d c a d w o r u P r a n k e wyraz i ł zdan ie , że r ezo lucye prof. P a ­
w l i k a p o w i n n y znaleźć jednogłośne przyjęc ie z g r o m a d z e n i a , oraz z a ­
komunikował o b e c n y m bardzo pomyślną d l a G a l i c y i w iadomość , że n a 
r. 1904 przewidział j u ż rząd odpowiednią k w o t ę n a założenie w j e s i e n i t e ­
g o ż r o k u p ierwsze j k r a j o w e j sko ły m a s z y n o w e j w T a r n o p o l u , u w z g l ę ­
dniającej także dział m a s z y n r o l n i c z y c h , n a podobieństwo istniejącej j u ż 
w P r z e r o w i e n a M o r a w a c h . W i e l k i e j również doniosłości będzie z a p r o ­
wadzić się mający p r z y te j szko le o sobny dział n a u k i d l a obs ługi m a s z y n . 

D a l s z a d y s k u s y a toczy ła się w s p r a w i e z a m i e r z o n e g o d a w n i e j 
p r z e n i e s i e n i a A k a d e m i i r o ln i c ze j z D u b l a n do L w o w a i połączenia 
j e j z Politechniką, L w o w s k ą a w s z y s c y m ó w c y z g a d z a l i się z t e m , że 
z y s k a l i b y n a t e m z i e m i a n i e , g d y ż ła twie jby m o g l i każdej c h w i l i zasię­
gać r a d y i pomocy u profesorów A k a d e m i i , niż t a k da leko w D u b l a -
n a c h , p r z y c z e m g o s p o d a r s t w o cale dz is ie jsze oraz niższa szkoła r o l n i ­
c za , m o g ł a b y n a d a l pozostać n a m i e j s c u . 

Inżyn ierowie Dzieś lewski i K o r n e l i a , z a r z u c a l i n a s z y m w ł a ś c i ­
c i e l o m z i e m s k i m , że i s a m i n i e kształcą się, z m a ł y m i wy jątkami , 
w r o l n i c t w i e i s y n ó w wolą posy łać raczej n a p r a w o , z a m i a s t n a dział 
r o l n i c z y , poczem r a d c a d w o r u P r a n k e , podniós ł jeszcze poruszoną j u ż 
d a w n i e j , podczas w y s t a w y k r a j o w e j w r . 1894, przez ś. p. N a p o l e o n a 
U r b a n o w s k i e g o oraz S te fana C e g i e l s k i e g o , o b u p o z n a ń c z y k ó w , m y ś l 
u t w o r z e n i a wspólnemi siłami w G a l i c y i j e d n e j w i e l k i e j f a b r y k i m a ­
s z y n r o l n i c z y c h , k tóraby zmusiła całą falangę a jentów, rozs iadujących 
się w u l i c y Gródeckie j w e L w o w i e i c zyha jących n a łup n a s z y c h 
z i e m i a n , do g r e m i a l n e j u c i e c z k i „nach D r a u s s e u ! " . 

P o ukończeniu d y s k u s y i z g r o m a d z e n i e uchwal i ło j e d n o g ł o ś n i e 
pos tawione przez d - r a P a w l i k a 7 r e z o l u c y i , uchwala jąc równocześnie 
zalecić W y d z i a ł o w i g ł ó w n e m u T o w a r z y s t w a P o l i t e c h n i c z n e g o w y b ó r 
do k o m i s y i powo łać się w te j s p r a w i e mające j , także profesorów: d - r a 
J a n a B l a u t h a , d - r a K a z i m i e r z a Miczyńskiego , tudzież pre l egenta , j a k o 
p r z e d s t a w i c i e l i A k a d e m i i Dublańskie j . W. Ż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Długość dróg wodnych w Niemczech. W e d ł u g s t a t y s t y k i urzędo­

w e j , d ługość ogó lna części sp ławnych dróg w o d n y c h w N i e m c z e c h w y ­
n o s i 14180 km. Z tego p r z y p a d a n a r z e k i o t w a r t e 9290 km, ś luzowane 
2345 km, kanały sztuczne 2545 km. 

N a 2330 km d róg w o d n y c h mogą przechodzić s t a t k i z zag łęb ie ­
n i e m 1,75 m, n a 3010 km—z zagłębieniem 1,50 ta, n a 7060 km—z zagłę ­
b i e n i e m 1 m, n a 600 km—z zagłębieniem 0,75 m, n a 1180 kia—z zagłębie­
n i e m m n i e j s z e m aniżeli 0,75 m. 

N a d z i e l n i c e pó łnocno -wschodnie państwa p r z y p a d a 1630 km, n a 
d z i e l n i c e środkowe—6140 km, n a pó łnocno-zachoduie—2690 km, n a p o t u -
d n i o w o - z a c h o d n i e — 3 6 2 0 km d róg w o d n y c b sp ławnych . — h — 

Związek Stowarzyszeń inżynierów i architektów niemieckich 
o b e j m u j e obecnie 37 t o w a r z y s t w , l iczących ogó łem 8126 cz łonków, oraz 
7365 cz łonków n ie należących do stowarzyszeń. Przewodniczącym Z w i ą z ­
k u , n a mie jsce ustępującego r a d c y b u d o w n i c t w a E . W a l d o w ' a , w y b r a ­
no (na X X X I I z g r o m a d z e n i u o g ó l n e m w Dreźnie) radcę b u d o w n i c t w a 
L . N e h e r ' a w F r a n k f u r c i e n . M . , twórcę p r o j e k t u n o w e g o r a t u s z a 
tamże . —v — 

Najstarsza szkoła wyższa techniczna. S ł y n n y a u t o r dzieł z z a ­
k r e s u h u t n i c t w a , prof L e d e b u r , obe jmując w l i p c u r . b . r e k t o r a t 
A k a d e m i i Górniczej w F r e i b u r g u , w y g ł o s i ł m o w ę inauguracyjną, 
w której ob jaśni ł z n a c z e n i e te j zasłużonej u c z e l n i d l a r o z w o j u w i e ­

d z y w s t u l . X V I I I i X I X , p r z y c z e m zaznaczył , że A k a d e m i a ta , z a ­
łożona w 1766 r . , j e s t najstarszą z w y ż s z y c h szkół t e c h n i c z n y c h 
świata. P i e r w o t n y p r o g r a m n a u k o b e j m o w a ł chemię metalurgiczną 
i h u t n i c t w o , wykładane przez G e l l e r t ' a , nadto matematykę, m e c h a ­
nikę, górn i c two , m i e r n i c t w o i naukę b a d a n i a materyałów. Zwłaszcza 
szczęśliwą b y ł a A k a d e m i a w o b s a d z a n i u k a t e d r y m i n e r a l o g i i i geo ­
l o g i i . W r . 1775 p o w o ł a n o n a tę katedrę W e r n e r ' a , k tóry p i e r w s z y , 
j a k w i a d o m o , nauczał s t osowanie zmys łów l u d z k i c h do r o z p o z n a w a ­
n i a minerałów i który później stał się w ł a ś c i w y m twórcą n o w o c z e ­
snej g e o l o g i i . D o uczn iów W e r n e r ' a należał A l e k s a n d e r H u m b o l d t . 
Następcami W e r n e r ' a b y l i : M o s s , N a u m a n n , B r e i t h a u p t , A l b i n W e i s s -
b a c h , C o t t a i S t e l z u e r , z k t ó r y c h każdy poważne w d z i e j a c h r o z ­
w o j u m i n e r a l o g i i i g e o l o g i i z a j m u j e s t a n o w i s k o . I i n n e k a t e d r y z a j ­
m o w a l i często u c z e n i zasług w i e k o p o m n y c h ; t a k m i a n o w i c i e s p o t y ­
k a m y między p r o f e s o r a m i c h e m i i n a z w i s k a P l a t t n e r ' a i R i c h t e r ' a ; 
mechanikę i naukę o b u d o w i e m a s z y n przez l a t b l i s k o 40 (1833— 
1871) w y k ł a d a ł J u l i u s z W e i s s b a c h ; z pośród pro fesorów f i z y k i zasły­
nął g ł ó w n i e R e i c h , k t ó r y w r a z z i n n y m pro f esorem te jże A k a d e m i i 
R i c h t e r ' e m odkry ł i n d , g d y t y m c z a s e m prof . W i n k l e r zasłużył się 
o d k r y c i e m g e r m a n u oraz u d o s k o n a l e n i e m sposobów b a d a n i a g a z ó w . 

D o tego szeregu n a z w i s k s ł y n n y c h należy niewątpl iwie dodać 
n a z w i s k o obecnego r e k t o r a pro f . L e d e b u r ' a . —jh— 

jr,o3BOJieHO n,eH3ypoK>. BapmaBa 22 ^e i taópn 1903 r . W y d a w c a Maurycy Wortman. R e d a k t o r odp . Jakób Heilpern. 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , N o w y - Ś w i a t !Na 34. 
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